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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


(ena prenumeraty. 


We Lwowie Na Prowincji 
bez dostawy z przyayłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Micsiecznie zł. 1 10 
kwartalnie 2, 25 „n Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „ Rocznie „12 — 


Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 
Numer kosztuje 4 centy. 


Prannmóratę z dostawa do domu we Lwowia 
nałoży skladad w Biurze Dzienników, ni, Karola 
Ludwika Ńr, 9, 

Pranumerata tak minjacowa jak I zamiejaco- 
wa wiuna nię kończyć z końcom mieiąca, kwar- 
tałn, półrocza lub soku. Inna się nie przyjmują, 
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Upraszamy pp. abonentów z prowincył 
o wczesne odnawianie prenumeraty. Wynosi 
ona na prowincyi miesięcznie 1 złr. 10 ct, 
dwumiesięcznie 2 złr. 10 ct, kwartalnie 3 złr. 

Jak w roku ubiegłym, tąk i w bieżącym, 
na mocy układu zawartego z wydawcą, mo- 
żemy dostarczać naszym prenumeratorom po 
zniżonej cenie: Album malownicze 
Adama Mickiewicza, ozdobione 60 
rycinami i poprzedzone obszernym życiorysem 
poety, skreślonym przez Władysława Belzę. 
Cena tego „Albumu, w pięknej oprawie, zni- 
zona została dla prenumeratorów „Przeglądu* 
na 5 zł. wraz z przesyłką pocztową. Opłatę 
na „Album Mickiewiczowskie" można nadsy- 
łać razem z prenunieralą na „Przegląd“. 


Przegląd polityczny. 
Lwów 28 listopada. 

Z Poznania donoszą, że X. St:blewski zło 
żył już przepisapą przysięgę, którą z polecenia 
Apost. Stolicy odebrał od niego X. biskup Li- 
kowski w obec dwóch świadków kapituły poznań- 
skiej. Prekonizacya X. Stablewskiego nastąpi na 
papiezkim konsystorzu 14 grudnia. 

Nie tedy nie pomogły lamenty liberalno- 
bismarkowskiej prasy: rząd nie cofaął ugody, za- 
wartej z Watykanem. Bismark jeszcze raz w Śro- 
dowym numerze Hamb. Nachr, z bołeścią ode- 
zwał się o tej sprawie. Widocznie nie może się 
ztą myślą oswoić, że jego nieprzyjaciel parlamen- 
taruy, który mu ustawicznie następował na pięty, 
został wysokim dostojnikiem, podczas gdy on sam 
może tylko rozpamiętywać o marności rzeczy, 
zbudowanych na niepewnym gruncie namiętności 
ludowych. Mówi on tedy w Hamb. Nachr., że w 
tej sprawie arcybiskupiej największem nieszczę- 
ściem jest to, iż mianowano człowieka, który w 
imieniu swojem i oczywiście swych rodaków o 
świadczył gotowość walczenia z schyzmatyckim 
Wschodem Właśnie takiego arcybiskupa trzeba 
było unikać!— woła Bismark Co mu do Wschodu 
ido schyzmy? Niech pilnuje swej dyecezyi! 
Kiedy w Toruniu X. Stablewski wygłosił swą 
mowę, wytrawny polityk pruski mógł zawołać: 
„No, ten jegomość przegrał cały Bwój polityczny 
funduszi..* Tymczasem — o! dziwo! — wkrótce 
ptem spada mu infuła. Za co? Oczywiście za 
turuńską mowę, za ową gotowość do walki z 
schyzmatyckim Wschodem. Więc tu widzimy ubo- 
lewania godny zwrot w polskiej polityce Prus: 
rząd przyjął weksel z nieoznaczonym terminem 
zapłaty i bez dokładnego podpisu dłużnika. Po- 
doboą politykę musiały już raz skończyć Prusy i 
zamknęły ją w r. 1848 walkami pod Miłosławiem 
i Wrześnią, 

Tak irytuje Bię Bismark. Gdyby się nie iry- 
tował, toby pamiętał, że dawniej były Prusy, a 
teraz są Niemcy i że dawniej schyzmatycki 
Wschód nie gnębił protestantyzmu, nie groził 
Prusom, a teraz to czyni. Więc dziś ze stano- 
wiska czysto pruskiego pie można potępiać owe- 
go zwrotu, o którym mówi Bismark. Ale my tego 
zwrotu nie widzimy. Naszem zdaniem stało się 
tylko zadość zwycznjnej sprawiedliwości, ale nic 
takiego, coby misło międzynarodowe znaczenie. 

Po odjeździe p. Giersa z Berlina zaczęła 
prasa rozważać znaczenie jego dwudniowej wizyty. 
Paryzki Temps podaje telegram z Petersburga 
tej treści, Że car chciał ukoić rozżalenie cesarza 
Wiłbelma, którego on nie odwiedził, przejeżdża- 
jąc dwa razy przez Prusy. Będąc miłośnikiem 
pokoju, car postanowił uczynić coś w interesie 
lepszych stosunków z sąsiadem, przyczem szło mu 
głównie o to, aby na wiosnę nie było żadnej trwogi. 
Natomiast według londyńskich dzienników, p.Giers 
pojechał do Berlina jako pełnomocnik Rosyi i 
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Zoiie Kowerską. 


(Ciąg dalszy). 

Usta jej wyrabiały przeróżne dzikie grymasy, 
wzrokiem zataczałe, jakby u jej kolan klęszał 
tłum pokorny, a przesadnie wielka jej turmura, 
wykonywała, przy każdem jej poruszeniu się, ru- 
chy wężowego ciała, wahającego się z jednej ku 
drugiej stronie. 

Było coś bardzo Śmieszuego, a zarazem coś 
nieskończenie smutnego w całem obejściu się tej 
dziewczyny. Miasto i jego wpływy wykrzywiły i 
spaczyły jej uczucia, a nawet jej powierzchowność. 
Mimowoli wyobraźuła moja stawiała ciągie obok 
niej kobietg pracowitą i szczerą, którą rok temu 
w tem ramem miejscu spotkałem. 

Więc to była Balbinka? Owa Balbinka, o 
której wszyscy członkowie rodziny mówili z czu- 
łością 1 uwielbieniem? 

Ton mój przybrał wyraz surowy i rozkazu- 
jący, gdym poprosił o wcześniejsze posłanie łóżka, 
gdyż byłem bardzo zmęczony. | 

— Przyjdą chło;cy, to pościelą - odparła z 
dumnym i pogardliwym grymasem. 

Gniew zawrzał we mnie i byłbym z pewno- 
ścią poszukał inn"go nocnego przytułku, gdyby 
go można bjło znaleźć na pustej stacji. 

— A ty, moja panno, łóżka posłać nie możesz? 
— To potrzeba siennik z góry przynieść... JA 
do takicj roboty pie jestem przyzwyczajona 

Trzeba było widzieć minę, z jaką to wypo- 
wiedziała! 

Smutek zastąpił we mnie chwilowy gniew. 
Rozejrzałem się w około, szukając dzieci, powie- 
rzonych opiece tej królowej. 


| Adres redakcji i administracji: 
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Francyi. W'imieniu obu tych państw polecono mu 
oświadczyć niemieckiemu rządowi, że „porozumie- 
nie" franko-rosyj-kie nie ma charakteru groźnego 
i zaczepnego. Powstało ono jedynie dla utrzyma- 
nia pokoju w Europie. — Dalej Giećdowe (Bir- 
zewyja) Wiedomośli, organ p. Wyszniegradzkiego, 
oznajmiają, że „odwiedziny p. Giersa w Paryżu 
miały o wiele bardziej charakter prywatnej wizy- 
ty, niż odwiedziny jego w Berlinie. Wprawdzie 
pisma roByjskie przywiązują zbyt wielką wagę do 
tych odwiedzin i łączą z niemi za duże nadzieje. 
Można jednak słusznie powiedzieć, że Rosyanie 
właściwie nie widzą żadnego powodu do zatergu 
z Niemcami. Między temi pań twami nie ma ko- 
ści niezgody, Ro:ya nie przejęła się francuską 
ideą cdwetową. Tu nie ma nie takiego, co sę 
składa na obraz stozunków austro rosyjskich. Mig- 
dzy Rosyą a Austryą są zasadnicze sporne kwestye, 
a nie mał 'stkowe nieporozumienia, które się wkca- 
dły w ctosunki rosyjsko-niemieckie. P. Giers nic 
nie mógłby znaleźć w Wiedniu, nic tam szukać 
nie potrzebował. dla tego też ominął Austryg i jej 
stolicę, natomiast pojechał do Berlina, bo tam jest 
grunt do kompromisów*. 


Tak tedy Giełdowe Wied. wytłómaczyły dla 
czego Rosyanie przywiązywali nadzieje dv berliń- 
skiej wizyty p. Giersa i powiedziały, 2e on sam 
te nadzieje podzielał, skoro pojechał do Berli- 
na, — nie rzekły jednak: jest zawód, czy go 
nie ma? 


Odpowiedź na to dają niemieckie pisma. 
Mianowicie Ilamburger Correspondent podał no- 
tatkę z Berlina, uzaaną przez wszystkie niemiec- 
kie dzienniki za półurzędową i powtórzoną przez 
nie, jako dyrektywę dla sfer finansowych. Notatka 
ta brzmi: „Odwiedziny p. Giersa stały się — jak 
to można było przewidywać — wypadkiem o tyle 
pozbawionym politycznego znaczenia, o ile wido- 
cznie nie pociąguą za sobą Żadnej zmiany W ro 
syjsko - niemieckich stosunkach. Wypowiedziano 
myśl, że p. Giers przybył jedynie po'to, aby do 
pewnego stopnia uspokoić giełdy co do wartości 
rosyjskich papierów. Podobne przypuszczenie nie 
zasługuje na uwagę: p. Giers jest osobą tak po- 
ważną i zasłużenie cieszy się takim szacunkiem, 
że z pewnością nie myślał używać swych wpły- 
wów do wywołania zwyżki na giełdach. Któżby z 
ludzi poważnych śmiał mu imputować coś podo 
bnego! Jak przed tą wizytą, tak i po niej, rosyj- 
skie walory będą oceniane w Niemczech podług 
ich wewnętrznej wartości, a że w danej chwili tę 
wartość szacują znawcy niezbyt wysoko, to nie 
jest winą giełd niemieckich, bo to samo widzimy 
we Francji*, 


Jeżeli rzeczywiście ta notatka w Hamb. 
Corr. jest pólurzędowa i jeśli w niej trzeba czy- 
tać między wierszami, to otrzymamy wrażenie, że 
właśnie to było celem podróży p. Giersa, czemu 
przeczy JI. Corr., -— mianowicie, poprawa rosyj 
skich kursów. Dlaczego p. Giers nie miał tego 
rubić? toby mu weale nie ubliżało, bo owszem, 
obowiązkiem jest każdego ministra starać się o 
dobre kursa swoich papierów. H. Corr. tylko 
umyślnie wystawił tę rzecz jako toś podobnego 
do niegodnej gry, aby łatwiej salwować ministra, 
któremu zabiegi się nie udały, jak to wynika z 
ostatniego zdania. W rezultacie tedy otrzymujemy 
z tej notatki to, że pobyt p. Giera w Berlinie 
nie sprowadzi Żadnej zgoła zmiany w niczem, 
ani na polu politycznem, ani ekonomicznem i ti 
nansowem. To właśnie chciano oznajmić publi- 
czności niemieckiej, aby i na przyszłość oceniłą 
rosyjskie walory podług ich „wewnętrznej wartości." 

A zatem Birżewyja Wiedom., choć potępiły 
rosyjskie pisma za zbyteczne nadzieje, przywiązy- 
wane do berlińskiej wizyty p. Gierse, same jednak 
okazały się dość optymistycznemi, prawiąc o ist- 
nieniu w Berlinie gruntu dobrego do kompromi- 
sów. Wizyta miała jedynie ten skutek, że sig wza- 
jemnie sondowano i zapewniano o niewzruszonej 
miłości pokcju. To oczywiście coś warte, ale no- 
wego nic w tem nie nia. 


| Naczelny Redaktor i Wydawca: Kuadwilik Masłowsiti. | 
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Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 
gie należy do Administracji 
„trzeglądu: we Lwowie 
przy ulicy Srkstuskiej I. 45.. Zmiana 
zamiejsrowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedapuszczalna 
Uprasza sie prenwmerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Usohy przysrłające pieniadze w ko- 
pertach raczą dopłacac po 5 ct. do każ- 
dego listn. 
Miejscową prenum. we Lwówie przyjmują 


Trańka J. Ważnegu, ulica Czarnloockiego $. 

` przy ul, Karola Ludwiks $ 

5 „ ol. Jagiellońnkiej lasba 4 

i e ui, Riomackiago (obok łazienek Diany) 
Bioro dzienników, ni, Karoia Ladwika liezba $ 


Rękepisów Redakcja nie zwraca. 


Długość dnia g. 8 m. 31 
Ubyło dnia 1 m. 


Korespondencye. 


Wiedeń 26 listopada. 


Kronika paryzka. 


Paryż 23 listopada. 
(W. Z.) Dziwy opowiadają Bobie u nas. Bra- 


Ci) Zaledwo dwanaście godzin minęło, a cia carscy, wielcy książęta Aleksy i Włodzimierz 


okazało się dowodnie, że sprawa 0 wniosek Ple- 
nera zgoła nie jest polityczną, Więc też należy 
stwierdzić, że jak pierwotne przyjęcie wniosku nie 
było zgoła zwycięstwem politycznem lewicy, tak 
też odrzucenie po 12-tu godzinach tego samego 
wniosku nie jest dla lewicy wcale polityczną klę- 
ską. W obu razach zrobiły się chwilowa, przy- 
padkowa, niopolitycznu, ale rzeczowa większość 

Takie wypadki mogą się jeszcze nieraz powtórzyć, 
a jeżcii uie powstaną pod wpływem politycznych 
motywów, jeżcli chwilowa wiykszość złoży się zno- 

wu z przeciwników i po to tylko, aby zaraz zni- 

knąć — to oczywiście wypadki takie nie będą 
miały politycznego znaczenia, więc i następstw 
polityczoych mieć nie będą. Takie epizody nieza- 
bawne a mocno drażniące ludzi o słabych ner- 
wach, są nieodłączne od parlamentu niemającego 
stałej większości; o tem należy pamiętać i z tem 
się wypada pogodzić, skoro nie można inaczej. 

Fremdenblatt powiada dzisiaj: „Kooperacya trzech 
grup odmówiła służbę, zamiast z sobą, operowały 
przeciw sobie i przcz dwa doi pomagały żywio- 
łom radykalnym do odgrywania wpływowej roli. 
Jeżeli lewica wyg!ała w nocy z pomocą skrajnych, 
to znowu za dnia Polacy i konserwatyści widzieli 
obok Siebie te same skrajne żywioły. Są to sto- 
sunki, których trwanie przeciwnem jest spodzie- 
wanemu uregulowaniu parlameatarnej sytuacyi. 
Powtarzanie sig takich wypadków nie byłoby wol- 
nem od niebezpieczeństw dla dal:zego funkcyono- 
wania mechanizmu parlameatarucgo. Więc też owe 
intermezza ostatnich dni przekorywują wszystkich 
o konieczności lepszego porozumienia między 
temi konserwatywnemi grupami Izby, na których 
głównie opiera się zadanie reprezentowania ludów 
Austryi. Między niemi, między temi trzema gru- 
pami nie powinno być ani zwycięzców, ani zwy- 
ciężonych, jeżeli pokój trwały ma być utrzyma- 
ny. Tym razem przeciwieństwo nie wyniknęło 
z politycznego motywu i na tem opiera się ocze 

kiwanie, że dotychczasowe rzeczowe współ- 
działanie tych partyj nie zostanie zakłóconem. | 
Ale powtarzanie się takicn wypadków i częste 
chwianie się więkezości mogłoby przecież taki po- | 
zostawiać osad, na którem pokój parlamentarny | 
nie mógłby się utrwalić." 

Są to uwagi bardzo słuszne, a dodać do nich 
trzeba jeszcze jedno. Podniesjano przeciw rządowi 
tę okoliczność, że pozostał był onegdaj w mniej- | 
azości, że zatem polityka „od wypadku do wypad- ! 
ku“ nie zabezpiecza go prz (d klyskami. Ale prze- 
cież w drobnych sprawa h jet to dla każdego 
rządu obojętnem, jak I ba głosuje. Nie idzie tu 
przecież ani o zaufanie, ani o Zasidnicze ustawy. 
A nadto istnieje przecież jeszcze Izby panów, a od 
rządu zależy podawanie uchwał do sankcyi. Więc 
takie przypadkowe i chwilowe większości przeciw 
rządowi nie mają tak ze stanowiska tcoryi kon 
stytucyonalizmu, jak i praktyki żadnego znaczenia. 
Z tego tytułu trudnoby było przyprzeć rząd do 
muru i zmusić go do starania się o stełą więk 
szość. Nawet jeżcli przyjdzie do wielkiej akryi 
prawodawczej np. do reformy podatków, do refor 
my szkolnictwa, da reformy administracyi — i 
gdyby wtedy przedłożenia rządowe upadły; toi to 
nie pociąpałoby za eobą koniecznie upadku syte- 
mu i rządu, ale co najwyżej usunięcie się jednego 
lub drugiego ministra, tego właśnie, którego pro 
jekta upadły. Na teraz nie zachodzi nic podobne 
go, więc nie zd:je się nic naglić do jakiejkolwiek 
zmiany, pomimo, że na pozór zdawaćby rię mo- 
gło, iż wypadki pailameutarne są chaotyczne i 
beznadzi jue. Nie — zbliska to sę tak nie wyda- 
je; są to wypadki powszednie, drobne, wiele w n'ch 
komcdji, ale do dramatu wątku jeszcze nie ma. 


Troje najmłodszych siedziało smutnie na ła- 
wie pod piecem. Mały, wypieszczony Staś miał 
minę taką, jak gdyby tylko co nłakać przestał 
lub się do płaczu zabierał. Miał brudną odzież, 
brudne smugi na twarzy i włosy potargane. 
Wszystkie dzieci wyglądały jakby zdziwione, jak- 
by zaniepokojone. Nie mogły jeszcze zrozumieć 
zmiany. zaszłej w ich położeniu. 

Płaczliwa mina Stasia przeciągała się coraz 
bardziej. Usta jego wykrzywił wstrzymywany pa- 
roksyzm płaczu. 

— Tata! krzyknął wreszc'e, wybuchając. 
— Cicho? — zawołała Balbiaka, tupiąc nogą. 

Staś ucichł, chowając głowę na ramieniu 
siedzącego otok małego brata. 

Czułem, że moja interwencya nic a nic po- 
łożenia rzeczy zmienić pie mogła. Usunąłem się 
do „pokoiku*, gdyż miałem jeszcze parę pilnych 
listów do napisania. Drawi pozostały uchylone; 
jakaś gniewna ciekawość ciągnęła mnie do obser- 
wowania Balbinki i sposobu, w jaki pojmowała 
swą rolę starszej siostry. 

Wyjąłem podróżny kałamarz, pióro, papier, 
z nad którego, przez szparę drzwi, rzucałom 
spojrzenia do przyległej izby. 

Na spiętrzonych poduszkach łóżka, obok 
stolika, na którym paliła się mała lampke, eie- 
działa Balbinks. Z niezwykłą zręcznością i po 
śpiechem chwytała i przeciągała szydełkiem nitkę 
z której wyrastała nowa gwiazda ażurowa, tę bo- 
wiem, którą byłem zastał w jej ręku, skończoną 
już wrzuciła do pudełka. Robota, rzeczywiście, 
tylko migała się w jej drobnych palcach. Zdawał 
się nią Kierować jakiś namiętny zapał, jak gdyby 
w takt z prędko biegającym szydełkiem, rosły 


— Cicho, bo ci przez ł«b dam! — krzyknęła 
Balbinka, nie ruszając się 
szek i nie przestając migać szydełkiem. 


Dziecię ucichło, lecz po chwili rozległo się 
znowu rozpaczliwe jego wołanie: „tata!“ 


Ujrzałem Balbinkę, którą obejmowała szpara 
we drzwiach, zeskaknjącą z łóżka z wyrazem 
gniewu. Potem rozległ sig niedwuznaczny odgłos 
klapsów, wymierzanych malcowi, który pod razami 
krzyczał mocniej jeszcze. Krzyki poczęły się od- 
daleć, nareszcie dochodziły do mnie przysłumiene 
i niewyraźne. 

— Balbinka zamkla Stasia do spiżarki — rze- 
kło jedno z pozostałych rod piecem dzieci. 


Wymierzywszy sprawiedliwość, dziewczyna 
powróciła i wyskoczywszy jak ptak, na spiętrzone 
poduszki, znowu swoją gwiazdę z pośpiechem 
robiła. 

Zaległa cisza. Patrzałem na Balbinkę, oczu 
od niej odcrwać pie mogąc. List zaczęty leżał 
przedemną, nie byłem w stenie pisać d"lej, Nie 
mogłem z „pokoiku* widzieć twarzy dwojga dzie- 
ci, siedzących pod piecem, ale sobie wystawiałem 
ich oczy, wlepione w twarz starszej siostry. Jakim 
niepokojem musiała ona przejmować te biedne 
maleństwa. Ta milcząca, zsgadkowa istota, magne- 
tyzująca mne i ich szal' nym ruchem szydcłka, 
nie zatrzymującego sę ani na chwilę, musiała w 
istocie być dla nich czemś groźnem. Biedne dzie- 
ciaki! Do uszu ich, jak do moich, dochodził roz- 
paczliwy płacz Stasia. Tylko Balbinka z pewno- 
cią go nie słyszała, zajęta liczeniem (czek i w my- 
Slach zatopiona. 

— Tak mi się jeść chce—Szepnęło jedno z dzie 


śmiałe marzenia dziewczyny, wyrywając ją z cias- |ci do drug ego. 


nej izby rodzicielskiego mieszkania na pełne ofi 
cerów i żołnierzy trotoary Przemyśla. 

— Tatal — zawołał nagle Staś, z płaczem tem 
silniejszym, im dłużej był powstrzymywany. 


— Cicho! — odparło drugie z przesuachcm 
Bałbiska szept dzieci usłyszała. 
— Cóż ty myślisz, bębnie jeden — zawołała— 
że ja dla ciebie gotować będę? Nie widzisz, źe ja 


urządzili sobie w nocy z czwartku na piątek piel- 
grzymkę po „małych piekłach* paryskich, owych 
gospodach przedmiejskich, gdzie schodzą się zło- 
dzieje i ulicznice, gdzie taúczą kankana za dwa 
sous, gdzie odbywają sig podziały kradzieży w 
dzień dokonanych i kooferencyc nad tem, kogoby 
jutro obkraść można. 

W długich paltotach, z nastawionym do gó- 
ry kołnierzem, snuli się wielcy książęta długo po 
ciasnych złodziejskich zaułkach. Obok nich szedł 
szef bezpieczeństwa publicznego p. Goron, przed 
uimi zaś w oddaleniu kilkunastu kroków szli dwaj 
ludzie: jakiś robotn'k w niebieskiej bluzie i cze- 
ladnik rzeżnicki w białym fartuchu i żelazem do 
ostrzenia noży u boku. Byli to dwaj najsławaiejsi 
ajenci policyjni Jaume i Rossignol. W pewnem 
oddaleniu z tyłu szedł olbrzym jakiś z sękatym 
kijem w ręku Był to także ajent policyjny, któ. 
rego specyalnym obowiązkiem jest prowadzi: nad 
zór nad kobietami, włóczącemi się nocą po ulicy 
i nad ich „Alfunsami*. Jest on postrachem tych 
ludzi, a nazywają go wielkim Juliuszem (le gros 
Jules). W oddaleniu kilkuset kroków w tyle szedł 
jeszcze cały poczet przebranych ajentów, gotowych 
na każde zawołanie świstawki przybyć w pomoce, 
gdyby tego zachodziła potrzeba. Raz tylko użył 
wielki Juliusz swojej świstawki gdy któraś z po- 
kutnic nocnych na Montmartre zanadto natrętną 
była dla jednego z wielkich książąt. Nieboraczka 
ani się spostrzegła, jak dwóch ajentów przywoła- 
nych świstawką wzięło ją pod rękę i zaprowadzi- 
ło do aresztu. Kolejno obchodziło to dostojne to- 
warzystwo wszystkie knajpy, było u Mirlitons, w 
Chateau Rouge, u ojca Lunette i w lokalu na 
górze Świętej Genowefy, gdzie odbywają się bale, 
często tylko przy dźwięku kobzy, skąd też nazwa 
lokalu „bal-musctte*. „Damy“ mają do tego loka- 
lu wstęp wolny i za tańce nic nie płacą, „pano- 
wie“ jednak muszą za każdą turę walca czy kan: 
kana zapłacić gospodarzowi 2 sous (4 centy). Na 
dobry dzień trafili wielcy książęta w tym lokalu, 
bo tancerzy i tanecznic było co nie miara. Uwa- 
gę braci carskich zwrócił jakiś młody chłystek, 
który ani pił, ani jadł, tylko tańczył bez ustanku 
i wciąż po dwa sous płacił gospodarzowi. Pan 
Goron wytłumaczył, że ludzie tacy częs'o przez 
cały dzień nic nic jedzą a wieczorem zamiast 
kupić sobie obiad wolą wydać 2 frauki na tańce, 
Książętoni podohuło się to bardzo i micli się wj 
razić, Że to jest prawdziwie po francusku. Ajenci 
Joume i Rossignol, zn«jący doskonale żargon zło- 
dziejski i przebrani do niepoznunia uwijali się 
między złodziejami i zdawali nistępnie raport z 
tego co słyszeli pokazując więlkim książętom 
najlepsze okazy paryskich złodziei sklepowych, 
kieszonkowych i t. p. Do godziny 5 rauo trwała 
ta nocna wycieczka, poczem przespawszy się kil- 
ka godzin, pojechali obaj bracia caiscy na polo- 
wanie do hrabiego Greffuhle do Bois Boudraa. 

Dzienniki tutejsze w idealuem świetle przed- 
stawiają tę ckscentryczną pielgrzymkę dostojnych 
gości. Eclair n. p. pisze: „Źwiedzenie to nędzy 
Paryża nie było ideą próźuiaków. Litość skłoniła 
naszych cesarskich gości do tego. Znają oni ng- 
dzy Petersburga i Londyna, chcieli więc poznać 
także nędzę Paryża i przekonali się, że uędza u 
nas jest nie tak brzydką jak gdzie indziej.“ 

W parlamencie straszne nudy. Debata bu- 
dżetowa wlecze się już od kiku tygodni; prócz 
sprawozdawców, ministrów i kilku zawodowych 
gadułów nikt zresztą głosu nie zabiera — c'asem 
tylko wyrwie się jakiś gorętszy deputowany i na- 
robi trochę hałasu. Niedawno n. p. postawil p. 
Dreyfuss wniosek. żądujący zupełnego odłączenia 
Kościoła od państwa. Odprawę dał mu—o dziwo, 
nie kto inny tylko radykał Deroulcile, który pio 
runującem głosem zawołał: „Nie dziwłbym się, 
gdy jeden z 36 miljonów Francuzów wniosek ta- 


ki postawił, ale dziwi mnie bardzo, że śmie go 
stawiać jeden z 60 tysięcy żydów, zamieszkujących 
Francyę". Dreyfuss zaperzony ze złości odpowie- 
dział na to: „Ja nie jestem ani chrześcijaninem 
ani żydem, tylko wolnomyślicielem (libre penseur)" 
Naturalnie nad waioskiem Dreufussa nawct poważ- 
nej dyskusyi nie było. 3 

W ubiegły piątek mieliśmy także przerwę w 
debacie budżetowej. Kilku posłów przypuściło mały 
utik Da rząd, żąlając, aby położył koniec ba- 
stówce w kopalinach węgla w półaocnej Francyi. 
Bastówka ta jest jedncm z największych nadużyć 
socyalistycznych  Sprawdzouo jaż, że robotaicze 
syndykaty socyalistyczn: wfałszowały karty głoʻo- 
wania na mityogu, który miał oświadczyć się za 
tem, czy uależy rozpocząć bastówkę czy też pra- 
cować dalej- Robotnicy głosowali wedle szybów, , 
t z. wszyscy robotnicy, pracujący w jednym szy- 
bie, głosowali razem. Owvż syndykat, obwieszczając 
wynik głosowania przedstawił, że we wszystkich Bzy- 
bach ogromna więlszość cświadczyła się za bastówką, 
co jest fałszem. I tak b. p. w szybie Laforet w 
Kscarpelle miało wedle ogłoszenia syndykatu *, 
robotników oświadczyć się za bastówką, w rze- 
czywistości jednak ani jeden robotnik z tego szy- 
bu nie przyłączył się do bastówki, wszyscy pra- 
cują bez przerwy do dziś dnia. Dla czego syndy- 
katom w północnej Wrancyi idzie tak o to, aby 
była bastówka — odgadnąć nie trudno. Oto 
wszystkie szynkownie w tamtejszych miejsco- 
wościach, gdzie są kopalnie wegla, utrzymują naj- 
zagorzalsi socyaliści, członkowie syndykatów ro- 
botniczych. Podczas bastówki każdy robotnik siedzi 
w szynku i politykuje przy piwie. Piwa wyszyn- 
kuje pan syndyk — szynkarz podczas bastówki 
20 do 50 beczek dzieunie, podczas gdy w zwy- 
kłym daoiu roboczym zaledwie dwa lub trzy wia- 
derka pękną. A każda beczka piwa przynosi panu 
szykarzowi 12 franków dochodu. 

I jak tu nie pragnąć bastówki”! 

Tu jest prawdziwy sekret dzisiejszych walk 
socyalnych. Jedno bardzo ważne odkrycie zrobiona 
z powodu teraźniejszego bezrobocia w Pas ue 
Calais. Robotnicy niby dla tego zaprzestali pracy, 
że za mało im płacą właściciele kopalni, że z za 
pały tej wyżyć nie mogą. — Trzeba jednak wie- 
dzieć, że robotnicy w kopalniach tamtejszych nie 
są płatni dziennie, tylko od cetnara węgla, który 
wydobędą. Owoż gdy przewidzieć można było, iż 
syndykaty przeforsują powszechną bastówkę, ro- 
botnicy jakoś prędzej pracowali, aby więcej zaro- 
hić na czas bezrobocia i aby mieć za co w szyn- 
kach przy piwie politykować. Przez pięć dni przed 
rozpoczęciem ba-tówki każdy robotnik, pracując 
tyle godzin, co 1 przedtem, wydobył węgla daleko 
więcej, mianowicie w proporcyi 7 do 4, to znaczy; 
że dawniej w ciągu godziny 4 cetnary wydobywał, 
a przed bastówką bez wielkiego zmęczenia także 
w ciągu jednej godziny siedm tetnarów wydobyć 
potrafił. Z tego okazuje się jak na dłoni, że jeżeli 
robotnicy w kopalniach węgla narzekają, iż za 
mało zarabiają, to sami temu są winni. 

Przyznać trzeba, że chwila obecna do roz- 
poczęcia bastówki w kopalniach węgla była pie- 
kielnic zręcznie wybrana. Zapasy węgla, wydoby- 
tego nu wierzch, to kapitał martwy, który nietyl- 
ko, że się nie proceutuje, lecz w dodatku niszczy 
się, to leż w całym Paryżu nie ma zapasów węgla 
na dłużej jak na dni piętnaście, a tu zima, każdy 
chce w piecu palić. Przy tej sposobności podam 
waw, jak «lbrzymich ilości opałn potrzebuje Pa- 
ryż. Wedle statystyki za rok 1590 spala on 
rocznie 345.000 metrów kubicznych drzewa twar- 
dego, 256.000 metrów kubicznych drzewa miękkie- 
go i 64.000 metrów kubicznych drzewa drobno 
łupaucgo (szezepek). Drzewo jednak najmniejszą 
roly odgrywa, jest to opał zbytkowy i tylka bo- 
gaci ludzie mogą go sobie pozwolić, wszystko 
zresztą pali węglem. Węgla zaś zużył Paryż w r. 
1890 1 miliard 355 milionów kilogromów i to 
tylko ur opał, nie licząe fabryk, które osobno 
spotrzebują rocznie 531 milionów kilogramów. 

Aby sprowadzić 1 miliard 383 milionów ki- 
logramów węgla naraz do Paryża, potrzebaby na 


mam swoję roboty? I tak tu przy was czas tylko 


ze Bpiętrzonych podu- ; tracę!.. 


Nie mcgłem się już powstrzymać dłużej. — 
Wyszidłem ze zraarszczoną brwią i począłem 
Balbiuce mówić o świętości obowiązków, jakie 
na niej spadły, o htośti, jaką powinny wzbu- 
dzać biedne dzieci bez matki, powierzone jej 
opiece » 

Zawic-ila przez chwilę gorączkowy ruch szy- 
dıłka i patrzała na mnie z ową miog znudzenia 
i zapozaanej wyższości, z grymasami ust mające- 
mi Ozośczać przeznaczenie do wyższych losów. — 
Sama jej postawa, spojrzenie, wyraz twarzy i owe 
dziwne grymasy, mogły znicciergiwić i rozdra: 
żnić. 

— Ja wcale tu nie zostanę — rzekła mi wre- 
szcie z przesaduą wymową, zmuszając się do ro 
dzeju szeplenienia, czy miękkiego wymawiania 
dźwięków, które mię też miało przekonać o wy- 
rafinowanej jej naturze i przeznaczeniu do wyso- 
kiego stanowiska w Świecie—jutro, a najdalej po- 
jatrze, wyjadę 

— dakto? wyjedz esz i 
bez kobiecej opieki? 

— Ja tu zostać nie mogę. Ja do ciężkiej ro- 
boty nie jestem przyzwyczajona. Mnie mama let- 
kiej roboty uczyć kazała... ja umiem różne ście- 
gi, różne brzeżki, koronki, ząbki... już səma na 
siebie zarobić mogę... gdzieżbym ja tu swoję mło 
dość marnowała | i 

— Ale to jest twój obowiązek!.. zapytaj każde 
LO księdza... m. 

— Żeby mi tam nie wiem jaki ksiądz kazał, to 
tu nie zostanę. Ja jestem przyzwyczajona do mia- 
sta... tam inny świat.. inni ludzie... gdzieżbym ja 
w takiej pustce wyżyła? To nie dla mnie życie... 
Człowiek w mieście też nie próżnuje, ale przypaj- 
mniej ludzi widzi! Wyjdzie na miasto, to już i o 
biedzie i o wszystkiem zapomni... Tu, choćbym 80- 
bie nie wiem na jakie suknie zapracowała, to na- 


zostaw sz rodzeństwo 


wet nie ma gdzie ich pokazać.. Jak sobie pomy- 
ślę, że tam sig na tretuarach aż roi o tej 
porze, tobym ua skrzydłach leciała!.. Bodaj to w 
naszym Przemyślu! Chocicm biedna dziewczyna, 
ale mi się i cfcer ukłoni, jak samo, jak ja- 
kiej panil... A co ich tam jest!.. bo to przecie 
furteca... 

Uśmiechała się, jak do pięknego snu. Rze- 
czywistość nieporządnego, ciasnego mieszkania, 
głodnych i opuszczonych dzieciaków, nie istniała 
dla miej. W błaskach migającego szydełka widziała 
tylko uliczne tłumy, a może oficera o grzecznym 
ukłonie. Byłem tak oburzony, żem bardzo ostro 
do nicj przemawiać zaczął. 

— Niech sobie tato robi co chce — odparła — 
ja tu nie dam rady wszystkiemu .. Oddali mnie do 
miasta, do letkiej roboty... mnie piersi bolą od 
dźwigania... jak się co rozleje na blachg, te mnie 
zaraz głowa boli od czadu... i ja tych bachorów 
nie cierpig.. Wielkie panie wiedzą, co robią, że 
je mamšom i bouom oddają... Zawsze to brudne, 
głodne... czepia się porządnej rukni, gniecie, wala 
O, słyszy pan, jak ten tam krzyczy! Jakbym mu 
była najgorszą kr+ywdę zrobiła, żem go do spiżarki 
zamkła! 

„ — Wiesz przecie, że więzienio jest jedną z naj- 
cięższych kar dla zbrodniarzy. 

— Zebym ja ich tu w ryzie nie trzymała, toby 
na głowach stawali! Niechno poczekają, dostaną 
macochę | 

— Czy może być gorsza macocha, jak ty jesteś? 
— zapytałem. 

— Nie kontenci ze mnie, to też sobie odjadg! 
Czy to ja się napraszam? I tak niech mi podzię- 
kują, że tu tyle czasu siedziałami Żal mi było 
taty, że tak sam został .. 


(Dokończenie nastąpi). 
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to pociągu, składającego się z 138 tysięcy wago- 
nów. Każdy wagon ma 10 metrów długości, a za- 
tem pociąg taki zajmowałby 1380 kilometrów, 
t. z. zaczynałby się w Paryżu, a kończyłby się 
het daleko za Wiedniem, a licząc lokomotywy, któ- 
reby przyprządz potrzeba, ciągnąłby się aż do 
Warszawy. Takiej masy węgla nie tak łatwo 
możnaby dostarczyć Paryżowi. Syndykaty więc li- 
czą na to, że kompanie, których własnością są 
kopalnie, będą musiały ustąpić i bastówka nie 
może długo trwać, gdyż Paryż musi mieć konie- 
cznie węgiel, a zapasów gotowych nie ma ani w 
Paryżu, ani w kopalniach. 

Zapomnieli jednak socyaliści francuscy o je- 
dnem, t. j., że kopalnie angielskie, belgijskie i 
niemieckie są w pełnym ruchu, zatem stamtąd 
będzie mógł Paryż sprowadzać węgiel, oczywiście 
po cenie o 15 procent droższej z powodu więk- 
szych kosztów transportu. Idzie więc o to tylko, 
kto ma zarobić od Paryża kilkanaście miljonów 
więcej — czy robotnicy francuscy, czy też za- 
granica. 

Od tygodnia funkcyonują u nas równocze- 
śnie aż dwie ławy sędziów przysięgłych, gdyż 
jedna nie wystarcza, pomimo, że sądy przysię- 
głych odbywają się z wyjątkiem niedzieli przez 
cały rok bez przerwy. Jedna z tych ław ustano- 
wioną została dla monstrualnego procesu, w któ- 
rym w roli oskarżonych wystąpuje aż 54 kobiet. 
Główną oskarżoną jest Konstancya Thomas, która 
przez 24 lat prowadziła ohydne rzemiosło uwal- 
niania dziewcząt od skutków ich upadku. Reszta 
oskarżonych są to same jej klientki. Są między 
niemi kobiety pięćdziesięcioletnie i młode szesna- 
stoletnie dziewczęta, służące, przekupki, szwaczki, 
żony rzemieślników a także żony małych urzęd- 
ników, pobierających 1500 franków rocznej pensyi, 
którym zwiększanie się familji było nie na rękę. 
Z wyższych sfer nie zasiada Żadna kobieta na 
ławie oskarżonych, podobno jednak i takie nale- 
żały do klienteli Thomasowej. Ona wszakże nie 
wydała ich, licząc zapewne na to, iż odcier- 
piawszy karę, będzie miała od nich za swą dyskre- 
cyę ładny dochód na starość. NMężczyzn dwóch 
siedzi także wśród tej całej powodzi kapeluszów 
damskich, wstążek, piór i mantyl. Jednym z nich 
jest Abelard Floury, kochanek  Thomasowej, 
młodszy od niej o lat piętnaście. Przyprowadzał 
on klientki, był asystentem przy operacyach i u- 
Buwał potem corpus delicti, albo zanosząc go w 
wazonku i grzebiąc na cmentarzu, albo najczę- 
ściej rzucając do pierwszej lepszej kloaki. Wta- 
jemniczywszy się we wszystkie sekreta kunsztu 
swej kochanki, założył później Fioury klinikę 
swoją na tej samej ulicy co Thomasowa i robił 
jej konkurencyę. 

Drugim mężczyzną jest handlarz win Au- 
douze, który przyprowadzał Thomasowej pacjentki, 
za co pobierał prowizyę po dwa franki od sztu 
ki. Straszne szczególy zgnilizny moralnej Paryża 
wychodzą na jaw w toku tego procesu. Pewna 
wdowa n. p. nie tylko sama należała do klienteli 
Thomasowej, lecz nastrąęczyła jej potem swe oby- 
dwie córki. Dziennikarze tutejsi postanowili nie 
ogłaszać nazwisk 53 współoskarżonych kobiet, aż 
dopiero podać po wydaniu wyroku nazwiska tycb, 
które zostaną zasądzone. Dv tego postanowienia 
skłoniła ich litość nad temi kobietami, które przed 
laty pięciu lub sześciu były klientkami Thomaso 
wej, później jednak wyszły za mąż i są dziś mat- 
kami rodzin. Thbomesową musiano w sali posadzić 
całkiem na uboczu, pod strażą dwóch żandarmów, 
a to z tego powodu, że współoskarżone kobiety 
odgrażają się, iż oczy jej wydrapią. Ona bowiem 
wydaja je wszystkie. Proces potrwa jeszcze przy- 
najmniej z tydzień — a wynik jego łatwo da się 
przewidzieć. Stare, brzydkie grzesznice zostaną 
zasądzone, a młode, przystojne, litościwi panowie 
przysięgli puszczą niezawodnie na wolność. 

A teraz w krótkości opiszę wam postać głę- 
wnej oskarżonej Thomasowej. Ma ona lat 47, ale 
wygląda na 70. Żółta, pomarszczona twarz, Szpi- 
czasta broda i nos tudzież małe jadowite oczy 
czynią ją podobną do czarownicy. Jest ona córką 
wieśniaka z Wogezów i w młodości służyła jakiś 
czas u swego dalekiego krewnego, lekarza w Bains. 
Tam czytając ukradkiem książki lekarskie na- 
była pierwszych początków swego kunsztu. W obec 
sądu zachowuje się bezczelnie Gdy przewodniczą- 
cy zapytał ją, jakim sposobem doszła do takiej 
perfekcyi w chirurgii, odpowiedziała mu: „Pracą, 
długoletnią pracą pauie prezydencie. Przy dobrej 
woli wszystkiego człowiek może się nauczyć. Gdy 
w r. 1867 przybyłam do Paryża, przyjęłam miej- 
sce kucharki z płacą 50 franków miesięcznie, a 
nie umiałam nawet roscłu dobrze zgotować. Mimo 
to jednak państwo byli ze mnie kontenci.* Dodać 
tu jeszcze muszę, że akt oskarżenia konstatuje, 
iż trzy klientki Thomasowej umarły w skutek do- 
konanych na nich operacji. 

Zabawną satyrę na sądownictwo fcancuskie 
napisali do spółki dwaj literaci tutejsi pp Milher 
i Numes. Wychodzą oni z tego założenia: Na co 
utrzymywać kosztowny aparat sędziowski, skoro 
można go zastąpić czemś daleko tsńszem. Najle 
piej zaprowadzić sędziego automatycznego z drze- 
wa, na wzór rozmieszczonych po ulicach miasta 
przyrządów, gdzie za wrzuceniem monety do pa- 
szczy mechanizmu wyskakuje czekoladka albo też 
strzałka wskazuje wagę człowieka. Wymiar spra- 
wiedliwości odbywać się będzie daleko szybciej i 
prawie za bezcen. Urzędnik dawać będzie każde- 
mu oskarżonemu numera blaszane i wpuszczać 
ich będzie po kolei do automatycznego sędziego 
Oskarżony wrzuci swój numer do paszczy rędzie- 
go, a kartka z wymiarem kary sama wyskoczy, 
temu dwa lata, temu dziesięć, temu miesiąc itd 
Farsę tę przedstawiają w teatrze Cluny. Pabli- 
czność bawi się na niej wybornie. Smiech szcze- 
gólny wywołuje scena, gdy oskarżonemu o obrazę 
honoru wyskakuje kara dożywotnich galer, a tru- 
cicielce, która dziesięcioro ludzi na tamten świat 
wyprawiła, kara dwóch dni aresztu. 

Teatry tutejsze dsją przy końcu roku zwy 
kle poutpouri z rozmaitych luźaych scen, mające 
przedstawiać niejako przegląd całego minionego 
roku. Teatr Cluny już wystawił takie poutpouri, 
którego pierwszym obrazem jest właśnie owa sa- 
tyra na sądownietwo. Całe poutpouri nosi tytuł : 
„l/armóe tranco-russe“. Oczywiście Rosya apote- 
ozowana jest na każdym kroku. Mużyki rosyjskie 
bratają się z wojskiem francuskiem i wyzywają 
Świat cały do walki. Chór kozaków śpiewa po 
rosyjsku hymn carski . Scena ta wywołuje bała- 
$liwe rusofilskie demonstracye w audytoryum. Pu- 
bliczność, która jak wiadomo w teatrach francus- 
kich siedzi w Kapeluszach, powstaje z miejsc, od- 
krywa głowy, śpiewa hymn carski i wznosiokrzy- 
ki na cześć Rosyi. Widowisko to wystawiono po 
raz pierwszy w dniu przybycia pana Giersa do 
Paryża. On jednak nie zaszczycił go swoją o- 
becnością. 

Oddawano mu tutaj honory monarsze. Pan 
Carnot dał na cześć jego obiad, który zaszczyt 
przynosi kuchni francuskiej. Menu tego obiadu 
było następujące : 

Consommć Parisien — Potage Tortue lić 
Bouchćes aux huitres 


Truites sauce crevettes 
Filet de boeuf Rossini 
Salmis de sarcelles 
Cutelettes de chevreuil purée de marrons 
Homard à la Russe 
Sorbets 
Faisans truffés 
Piites de foies gras 
Salade panachće 
Cardons 4 la moelle 
Petits pois au beurre 
Biscuits Pompadour, Giteaux mille feuilles 

(Bulion — zupa żółwiowa — paszteciki z 
ostryg — pstrągi w sosie rakowym — polędwi- 
ca — bigos z cyranek — kotlety sarnie i purće 
z kasztanów — raki morskie — sorbety — ba- 
żanty z truflami — pasztety strasburskie — sa 
łata — karczochy — groszek — biszkokty — 
ciastka). 

Przy końcu muszę wam donieść jeszcze o 
niebywałym skandalu, jaki zdarzył się w mieście 
Bagrćres de Bigorre w Pyreneach. Pierwsze ro- 
dziny tego miasta skompromitowane są w tej 
sprawie. Kilka tygodni temu spaliła się tam w no- 
cy piękna willa „Desirć* pana Jardela, nieza- 
mieszkana podczas zimy. Nie było wątpliwości, że 
ogień został podłożony, w jednym salonie bowiem, 
którego pożar mie zniszczył, znaleziono na stole 
resztki wspaniałej biesiady, butelki z najlepszych 
wia i żakiet damski. Widocznie musiano urządzać 
tam jakąś orgię. Zaczęto dochodzić "tej sprawy 
i uwięziono niejakiego Henryka Huyssens, 26- 
letniego młodzieńca, syna bardzo bogatej rodziny 
z Bagnóres. W kilka doi potem uwięziono 17- 
letnią dziewczynę Fucyę Sylvia, u której znale- 
ziono branzoletę, którą właściciel spalonej willi 
poznał jako swoję własność. Następnego wieczora 
usłyszał dozorca więzienia głos trubadura jakie- 
goś, śpiewającego pod oknem celi, w której sie- 
działa Łucya. Śpiewał on romans z opery „Les 
Dragons de Villara*, poczynający się od słów: 

„Nie mów nic Sylwio, błagam cię o to, 
Bo zdradzić mnie byłoby okrutnie i t d.* 

Gdy przebrzmiały ostatnie dźwięki pieśni, 
rzucił ów trnbadur kartoflg w okno więzienne 
Kartafla odbiła się o kratę i spadła na podwórze. 
Dozorca podniósł ją i zaaluzł ukryty w niej bi- 
lecik, zawiadamisjący Iluyssensa i Łucyę, iż na- 
zajntrz w nocy przyjdą pod mury więzienne lu- 
dzie, którzy przepiłują kraty i uwolnią ich. Na- 
turalnie plan ten nie powiódł się i nowi goście 
przybyli do więzienia, a mianowicie 26-letni 
Ludwik d'UCzer syn prezydenta trybunału w Lour- 
des, przyjacieciel jego Estingois syn inspektora 
lasów, pani Alicya Bonnemaison, młoda wdowa 
po adwokacie i niejaka pani F... żona profesora 
gimnazyalnego. 

Nazwiska i stanowisko uwięzionych osób 
nadały tej sprawie cechę olbrzymiego skandalu. 
Pokazuje się, że całe to towarzystwo urządzało 
sobie w niezamieszkane) willi prawdziwie sarda 
napa lowe biesiady, wypiło wszystkia wina z piw- 
nicy pana Jardela i pozastawiało w lombardzie 
wszy.tkie kosztowności, jakie w willi się znajdo- 
wały. Później, aby zalrzeć Ślady swej zbrodni, 
popełnili ci ludzie jeszcze większą, bo podpalili 
willę Sprawa ta przyjdzie pod rozstrzygnięcie na 
najbliższej kadencyi sądu przysięgłych departa- 
mentu Pyreneów. 

Arcybiskup z Aix, X. Gouthe Soulard, przy- 
był przed godziną do Paryże, aby jutro stawić 
się przed sądem. Ludność urządziła mu na dwor- 
cu wielką owaeyę, powóz jego z tradnością mógł 
przecisnąć się przez tłumy. Równie serdeczne 
owacye urządzano mu w całej drodze z Aix do 
Paryża, mianowicie w Arles, Tarascon, Avignon, 
Orsnge, a szczególnie w Lyonie, gdzie ks. Gouthe 
Soulard tyle śladów swej dobroczynności zosta- 
wił. Na dworzec tamtejszy zebrało się kilka ty- 
sięcy ludzi, a gdy czcigodny arcybiskup miał 
wsiadać do wagonu, uklękli wszyscy i prosili go 
o błogosławieństwo. 


Jelega.cy"e. 
(Telegramy „Przeglądu*) 


Wiedeń 28 listopada. Wczoraj odbyło się 
plenarne posiedzenie delegacyi austryackiej pod 
prezydencyą ks. Schoenburga. 

Na posiedzeniu tem byli ministrowie Kal- 
noky, Bauer i Kallay. 

Na porządku dzieunym znajdował się pre- 
liminarz budżetu ministerstwa spraw zagra 
niczoych 

P. Zallinger, poseł z Tyrolu, zabrał 
głos i podniósł na wstępie, że Kraj, z którego on 
pochodzi, sławnym jest z wierności swej dia tro- 
nu. Wierność ta dla tronu ma swoje źródło w 
w głębokiej religijności. Wskazując na napaście i 
demonstracyc, skierowane przeciw Papieżowi, 
podniósł mówca, jakie uczucia żywią katolicy w 
Austryi i w całym Świecie z powodu sytuacji, w 
jakiej się Papież znajduje. Katolicy muszą pra- 
gnąć, aby Papież zajmował należne mu stanowi- 
sko, aby był niezawisłym zwierzchnikiem na swo- 
jem własnem terytoryum. Kto walczy przeciwko 
terytoryalnej niczawisłości Papieża, ten walczy 
przeciwko niezawisłości Kościoła. Idea niezawi: 
słości Kościoła toruje sobie bez przerwy drogę, a 
żadne armaty nie mogą zatrzymać jej postępu 
Nie jest to kwestya specyalnie włoska, lecz mię- 
dzynarodowa katosicka. Żądania Papieża są jak 
najbardzi j legalne — są one podstawą wszelkiej 
legalności. 

Mówca domaga się przeto, aby uszanowano 
prawa papieskie, 

„. P. Suess na wywody p. Zsllingera odpo- 
wiada, iż pokłada ufaość w kierowniku spraw za- 
granicznych, który stoi na straży pokoju, za co 
każdy powinien mu być wdzięcznym. Mówca po- 
zostawia p. Zallingerowi do ocenienia, czy mowa 
Jego opierała się na tych podstawach, na których 
pokój spoczywa. Polityka w naszych czasąch mu- 
si być polityką wzajemnych ustępstw, w każdym 
razie jednak pragnąłby mówca rozszerzenia na- 
szego wpływu na Bałkanie. Tak zwana polityka 
bierna nie jest właściwie bierną, przeciwnie jest 
ona polityką pokojowej pracy. Wojny należy uni- 
kać jak najdłużej, bo waśni między państwami 
europejskiemi popierałyby tylko ekonomiczną prze- 
wagę Ameryki północnej. Mówca nfa w tej mie- 
rze całkiem rządowi. 

P. Demel spodziewa się także utrzyma- 
nia pokoju, które możliwe jest jedynie przez 
zrzeczenie się zamiaru przywrócenia w Europie 
dawnego stanu rzeczy 

W imieniu swojem, jakoteż całej lewicy wy- 
raża mówca pełne zaufanie dla hr. Kalnoky'ego. 

Hr. Falkenhayn wyraża również w 
swojem i swoich stronników imieniu hr. Kal- 
noky'emu zupełne uznanie i podziękę. 

Referent ks. Windischgraetz pra- 
guąłby urzeczywistnienia myśli, podniesionej przez 
p. Zallingera, jednakże tylko Włochy mogą to u- 
czynić. Idea narodowościowa z siłą żywiołu wy- 
wołała wypadki we Włoszech. Należy spodziewać 
się, że katolicy załatwią kwestyę Świeckiej wła- 
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dzy Papieża w sposób pokojowy i zadowal- 
niający. 

Hr. Kalnok y zabrał teraz głos i prze- 
dewszystkiem podziękował za wyrażone mu zau- 
fanie. Wielkie zadowolnienie sprawia ministrowi 
to, iż ludność rozumie i ocenia jego politykę. 
Minister zapewnia, że wszystkiemi siłami starać 
się będzie osiągnąć cele swej polityki. Na wywo- 
dy p. Zallingera co do kwestyi papieskiej, odpo- 
wiedział hr. Kalnoky, iż p. Zallinger poruszył 
problem, który od dawna już zajmuje wielkie u- 
mysły i sfery polityczne, jednakże dotychczas nie 
można było znaleźć praktycznego sposobu rozwią- 
zania go. 

Z tego powodu nie może także hr. Kalnoky 
wdawać się w rozbiór tej trudnej kwestyi Dwie 
okoliczności jednak pragnie podnieść: po pierwsze 
składa się ludność Austryi przeważnie z katoli- 
ków, dla tego też rząd, mając wzgląd na uspra- 
wiedliwione uczucia ludności, pragnie, aby stano- 
wisko Papieża było zupełnie niezawisłe, gdyż nie- 
zawisłość należy się dziś Kościołowi katolickiemu 
i potrzebna jest dla Papieża. Rząd pragnie więc 
pokoju między papiestwem a królestwem włos- 
kiem. Powtóre podnieść trzeba to, iż ludność 
Austro-Węgier powszechnie pragnie żyć z naro- 
dem włoskim w pokoju i przyjaźni (Ozlaski.) — 
Chœæmy z tym naszym sąsiadem Żyć w dobrych 
stosunkach pod każdym względem i zawarliśmy z 
nim sojusz, który stanowi jedną z podstaw naszej 
polityki (żywe oklaski), dla tego też nie może 
rozbierać problemu poruszonego przez p. Zailin- 
gera, gdyż obrażalibyśmy przez to uczucie naro- 
du włoskiego, a tego ani pragniemy, ani nie ma- 
my do tego żadnego powodu. Z tego wszystkiego 
jednak nie chce minister wysnuwać żadnych o- 
statecznych wniosków, gdyż rozwiązanie tego pro- 
blemu nikomu jeszcze się nie udsło. (Żywe 
oklaski). 

Budżet ministerstwa spraw zagranicznych 
p'zyjęto bez zmiany. Przyjęto także preliminarze 
wspólnego ministerstwa finansów, najwyższego 
Trybunału obrachunkowego tudzież kredyty do- 
datkowe na utrzymanie budynków. 

Na tem zamkuięto obrady. 
stępnego posiedzenia nie oznaczono. 

Wniesione petycye przekazano komisyi pe- 
tycyjnej. Znajduje się między nimi petycya wie- 
deńskiego stowarzyszenia inżynierów i architektów 
o utworzenie posad attaclć3 technicznych przy 
ambasadach, tudzież petycye galicyjskich spółek 
dostaw dla armii o ułatwienie warunków dostawy 
na rok 1892. 


Terminu ng- 


Rada Państwa. 
_ (Telegrany: „ Przeglądu"). 


Wledeń 28 listopada. W izbie posłów to- 
czyła się dalej debata specyalna nad budżetem 
skarbu. 

P. Mandyczewski wniósł rezolucyę, wzy- 
wającą rząd, aby zezwolił na wolny pobór suro- 
wicy z żup solnych w Galicyi. 

Minister finansów dr Steinbach odpowie” 
dział na różne interpelacye wniesione przy ru- 
bryce „eól”. Kwestya soli bydlgcej — rzekł mi- 
nister — stanowi nierozdzielną część sojuszu 
handlowo-cłowego z Węgrami i nie może być za- 
łatwioną jednostronnie. W sprawie tej nawiazał 
minister ponowne rokowania z rządem węgier 
skim i jest nadzieja, że załatwioną ona zostanie 
gruntownie w myśl uzasadnionych interesów 
ludności. (Oklaski). 

Zorganizowaniem handlu solą zajmuje się 
minister bardzo gorliwie. Nadużycia i niewłaści- 
wości występują w rozmaitych krajach pod roz- 
maitą formą. Nie da się jeszcze powiedzieć, czy 
projektowane utworzenie wielu trafik solnych i wy- 
dzierżawienie ich dałoby pomyślne rezultaty. Mi- 
nister popierać będzie żarliwie próbę dokonaną 
w Galicyi a mającą na celu przez stworzenie 
osobnego towarzystwa zorganizować handel solą 
i zapobiedz nadużyciom. Próbę tę już z tego 
względu popierać będzie minister, gdyż potrzeba 
koniecznie raz już położyć koniec nadużyciom 
i zorganizować handel solą, aby zapobiedz ringom 
i różnym innym przedsiębiorstwom, lękającym się 
światła dziennego. (Żywe oklaski na prawicy) 

P. Sue sa zalecał usilnie największe wyzy- 
skiwanie pokładów kainitu i sylwinu w Kałuszu 
dla celów rolniczych. 

Rubrykę „sól* przyjęto. 

Przyjęto także wniosek p. Wielowiej- 
skiego, wzywający rząd, aby w porozumieniu z 
rządem węgierskim przedłożył projekt ustawy, 
zezwalający, aby rocznie 500000 eentnarów me- 
trycznych czystej soli kuchennej albo denaturowa- 
nej soli bydlęcej rozdzielono między kraje koron- 
ne po zniżonej cenie 5 zł. za cetnar, tudzież żą- 
dający zwołania ankiety celem obmyślenia najle- 
pszych środków dla eksploatacyi pokładów soli 
potasowych. 

Przyjęto także rubrykę „tytoń“. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś 


K—TONMLIZG.. 


Lwów 28 listopada. 


Dar. Gminie Stanyla, w powiecie drohobyckim, 
darował Cesarz 50 złr. na budowę cerkwi. 

Mianowania. P. Namiestnik zamianował kon- 
cepistów Namiestnictwa: Jana Mądziela w Nisku, 
Stanisława Markiewicza w Gorlicach, Antonicgo Po- 
głodowskiego we Lwowie, Władysława Skałkowskiego 
w Jarosławia, Adama Gubattę we Lwowie i Andrzeja 
Horodyskiego w Wieliczce,  komisarsami powia- 
towymi; zań koncepistę policyi we Lwowie Włodzi- 
mierza Alberta i praktykantów konceptowych Na- 
miestuictwa : Hieronima Kóllera przy ministerstwie 
wyznań i oświaty, Józefa Świtalskiego w Gródka, 
Zygmnnta Rettingera we Lwowie, Seweryna Semmlera 
w Brodnch, Roberta Kleeborn-Girtlera w Stryjn, dra 
Adama hr. Tarnowskiego, w ministerstwie wyznań i 
oświaty, oraz konceptowego praktykanta niższo-nu- 
stryackiego Namiestnictwa Wacława Zaleskiego, kon- 
cepistami Namiestnictwa. 

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krako- 
wie zamianował Karola Madrego kancolistą sąda ob- 
wodowego w Jaśle. 

Przeniesienia. P. Narmiestnik przeniósł komi- 
sarzy powiatowych : Franciszka Sieleckiego z Kossowa 
do Lwowa, Seweryna Chrząszczewskiego z Ropczyc 
do Kołomyi, Włodzimierza Boguckiego z Rudek do 
Przemyśla, Emila Czepielowskiego z Białej do Kog- 
sowa, Jana Tyrowicza z Tarki do Drohobycza, Jana 
Gacklera z Brzozowa do Białej, Władysława Marka 
z Przemyśla do Ropczyc, Władysława Kalikowskiego 
z Borszczowa do Lwowa: koncepistów Namiestnic- 
twa: Erazma Wyczółkowskiego z I'nsiatyna do Bor- 
szczowa, dra Stanisława hr. Mycielskiego ze Lwowa 
do Rzeszowa, Józefa Świtalskiego z Gródka do Pod- 
hajec i Zygmnnta Rettinge"a ze Lw: wa do Radek; 
praktykantów konceptowych Namiestnictwa : Karola 
Podlewskiego » Rzeszowa do Lwowa, Jana Majew- 
skiego z Krakowa do Wadowic, Mieczysława Kali- 


niewicza z Cieszanowa do Niska, Macieja Biesiadec- 
kiego z Krakowa do Kołomyi, dra Władysława Pod 
czaskiego z Przemyśla do Krakowa, Adama Mirskiego 
z Borszczowa do Przemyśla, Karola Łępkowskiego 
z Chrzanowa do Krakowa, Józefa Niesiołowskiego 
z Pilzna do Gródka, Józefa Riibenbanera ze Lwowa 
do Pilzna, dra Zygmaata Grabowskiego ze Lwowa 
do Chrzanowa dra Stanisława Piekarskicgo ze Lwowa 
do Borszczowa, dra Hugona Schwarza ze Lwowa do 
Ciessanowa i Mieczysława Maiłowskiego ze Lwowa 
do Husiatyna. 


Z Zółkwi donoszą nam dnia 27 bm.: Dziś rano 
0 godzinie 8, całkicm niespodziewanie, przybył ta 
kuńmi ze Lwowa p. Namiestnik w towarzystwie pana 
starosty Manthnera i natychmiast odbył lustracyę sta- 
rostwa i urzędu podatkowego. Po nkończeniu lustra- 
cyi był p. Namiestnik na śniadanin n p. starosty, a 
następnie udzielał audyencyi. Przedstawili się mu: 
gremiam nrzędników sądowych, prezes Rady powia- 
towcj p. Aleksander Micewski, rada gminna, świeckie 
dnchowieństwo miejscowe, księża Dominikanie, księża 
Bazylianie, Siostry Felicyanki i greminm naaczycieli 
szkół ludowych. Na obiad i na noc wyjechał p. Na- 
miestnik do państwa Aleksandrów Micewskich do Kre- 
chowa. 


Konkursa. Rada szkolna krajowa ogłasza z ter- 
minem do dnia 15 gradnia b. r. konkurs na posadę 
nauczyciela historyi powszechnej i geografii w gimna- 
zyam tarnowskiem 

Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie roz- 
pisała z terminem do 11 grudnia br. konkurs na po- 
sady kontrolorów w urzędach pocztowych w Tarno- 
wie i Jarosławia, z terminem zaś do 4 grudnia h. r. 
konknrs na posadę ekspedyenta w urzędzie pocztowym 
w O:stnpia w pow. skałackim. 

Deputacya kraja i miara Lwowa ndaje się do 
Wiednia, celem podziękowania cesarzowi za uzapeł- 
nienie ('viwersyteta lwowskiego tiakultetem medycz- 
nym. Kraj reprezentować bgdą: marszałek krajowy 
ks. Eastachy Sanguszko i zastępca marszałka p. Au- 
toni Jaxa Chamiec; na reprezentautów miasta zaś 
wybrała lwowska rada miejska pp.: prez. Mochnac- 
kicgo, pierwszego del. Michalskiego i radnych Byka, 
Circhcińskiego i Strojaowskiego. Deputacya, do której 
przyłączy się takżu prezes Koła polskiego p. Jawor- 
ski, przyjętą zostanie na aadyencyi w poniedziałek, 
doia 30 bm. 


Pomnik Mieczysława Darowskiego. Uroczyste 
odsłonięcie ponnika dla 8. p. Mieczysława Darow- 
skiego odbędzie się dnia 30 listopada b. r. w ko- 
ściele 00. Dzminikanów o godzinie 11 rano, na którą 
to uroczystcść komitet obywatelski wszystkich roda- 
ków zaprasza. 


Wieczorek Mickiewiczowski. W niedzicię dnia 

29 listopada b. r. odbędzie się w cali kasynowej w 

Tarnobrzega wieczorek na cześć Adama Mickiewicza. 

_ Zarząd oddziału Towarzystwa pedagogicznego 

w Żółkwi, urządza w dnia 2 gradnia rb. o godzinie 

Tmej wieczorem, w Bali rcsnray, wieczorek deklama- 

cyjno-wokalny na cześć Adama Mickiewicza W dnia 

3 grndnia br. o godzinie 9 rano w kościele farnym 

odprawione będzie żałobne nabożeństwo za spokój je- 
go doszy. 


Walne zgromadzenie członków żółkiewskiego 
oddziału Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się 
w Żółkwi daia 3 grudnia br. o godz. 10 rato. 

Na wzlnem posiedzeniu biblioteki słuchaczów 
piawa Uniwersyteta Jagiellońskiego, odbytem dnia 
8 bm, został wybrany nowy zarząd, w skład którego 
weszli: Madnrowicz Maurycy (bibliotekarz), Makare- 
wicz Jaliusz (zast. bibliot ), Lnudau Ludwik (skarb- 
nik), Mazurkiewicz Józef (sekret 1), Zgorzalewicz St. 
(sekret. 1I), Iskrzycki Tadensz i Jakubowski Karol 
(członkowie wydziała) 

W bukowińskiej dyrekcyi skarbu, jak donosi 
czerniowiecka Gazeta Polska, zaszły następujące 
zmiany: Radzca Antoni Wanke przeszedł na emery- 
turę. Respicyent skarbowy p. Wurzer mianowany kon- 
troloram cłowym , a nadstrażnicy pp.: Kucharski i 
Straka asystentami cłowymi. Oprócz tego saprowa- 
dzono na opróżnione posady cłowe na Bukowinie 
czterech urzędników z lstryi, Pragi I Salcbarga. De- 
legowany z Wiednia komiszrz Veit, który przeprowa- 
dzał w Czerniowcach dochodzenia w sprawie nadn- 
żyć skarbowych, w tych dniach opuszcza jaż Czer- 
niowce i powraca do Anstryi niższej. 


Głód w Rosył. W celu niesienia pomocy do- 
tkuiętym klęską głodową mieszkańcom Rosyi, atwo- 
rzył się jaż komitet centralny niesienia pomocy, na 
którego czele stanął carewicz Członkami komitetu 
są: nadproknrator synodu Pobiedonoscew, minister 
spraw wewnę'rznych Durnowo, minister domen Ostrow- 
ski, finansów Wyszniegradzki i pomocnik mia. spraw 
wewnętrznych Plewe 

Z powodu doręczenia skargi rozwodonej p. 
Armstronga ks. Orleańikiemu na dworca kolei we 
Wiedniu, opowiada jeden z dzienuików kilka charak- 
terystycznych przykładów angielskiego systema dorę- 
czania pism sądowych. Uniknąć doręczenia należy do 
najtrudniejszych zad”ń pozwanego. I tak jedna ze 
sławnych aktorek londyńskich prześladowana była 
przez bardzo licznych wierzycieli Obawiając się do 
ręczenia skargi, zakazała służbie przyjmować jakich- 
bądź do niej adresowanych pism, Żaden z „solicito- 
rów” nie mógł dostać się do mieszkania artystki, by 
doręcz;ć jj zgabny śxistek papiera. Jednego wie- 
ezora, w teatrze, po świetnie odcgranej scenie miłos- 
nej, rzncono artystco z loży w prosceniom przopyszny 
bukiet. Artystka kłania się z uśmiechem swemn ado- 
ratorowi, a w tej chwili spostrzega wóród kwiatów 
malutką kopertę, mieszczącą zapewne imię nieznajo- 
mego entuzyasty, a m'że i poemat jaki, pełen zapałn! 
Artystka otwiera kopertę, niestety! W kwiatach krył 
się wąż w Kształcie skargi sądowej o wysoką, bardzo 
wysoką cyfrę fantów szterlingów. Nazajatrz zręczny 
„solicitor* złożył affidavit sądowe, że skargę do 
własnych rąk pozwanej doręczył. 

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej. Przed kil- 
ku dniami donieśliśmy, iż jntro unia 29 b. m. odbę- 
dzie się w Romania w Ramnnii odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej nad grobem ś. p. Karola Paszkiewicza, 
belwederczyka. Tablicę tę wykonał p. Jolian Mar- 
kowski artysta-rzeźbiarz we Lwowie. Jest ona wy- 
knta z marmnrn kararyjskiego, nosi na sobie napis 
wykonany złocouemi literami i oprawna jest w oka- 
załe, złocone, metalowe ramy, które darował p. 
Bratkowski ze Lwowa. Komitet wysłał jnż tablicę 
do Ickan, zkąd ją przewiozą do Romania. Jako de- 
putacya „polskiego Koła* w Czerniowcach udadzą się 
na tę uroczystość do Romnnia: pp. Niementowski 
i Radecki. 

O szpiegostwo. Przed trybnnałem karnym w 
Czerniowcach rozpoczęła się onegdaj rozprawa prze- 
ciw Bernardowi i Ryszardowi Popowiczom z Czech, 
oskarżonym o szpiegowstwo na rzecz Rosyi. Podsądni 
bawili w Czerniowcach czas dłnższy i wedłąg akta 
oskarżenia gromadzili wiadomości wojskowe, plany, 
rozmaite doknmen'a, oraz pozostawali w ciągłej stycz- 
ności z konusnlem rosyjskim w Jassach. Rozprawa to- 
czy się przy drzwiach zamkniętych przed trybunałem, 
któremn przewodniczy radzca Negrusz. 

Temperatura  Termome'r + 5° 
metr 760°. Idzie w górę. Pogodnie. 

Poparcie przemysłu krajowego. Do Towarzy- 
stwa Pierwszej krajowej fabryk: tkackiej, Lwów nlica 


R. Baro- 


Akademicka liczba 2, przystąpili jako was 
WP. A. Lubkowska obywatelka w Krakowie, Stanin. 
Pakowski kontrolor podatkowy w Krzeszowicach, Jó- 
zef Jeleń nauczyciel w Starym Sączu, A. Piątkowsk 
komisarz skarb. w Zbarażn. 


Giers żydem. Ostatnia podróż ministra rosyj- 
skiego Giersa do Paryża, dała tam powód do possa- 
kiwań, jakiego pochodzenia jest p. minister. Otóż 
dokładne badania wykazały, że Giers jest właściwie 
żydem, a zatem należy do narodu najbardziej znie- y 
nawidzonego i prześladowanego przez rząd carski 
Nazywał się on właściwie Hirsch, ponieważ jednak 
alfabet moskiewski nie zna litery A, przeto zastąpio= 
no ją przez g. Że pan Giers jest „sprawiedliwym“ 
semitą, O tem przekonywa nas także wydane nieda 
wno w Paryżu dziełko „La Russie contemporaine 
w którem polityczny ajent rządu rosyjskiego, a ni 
gdyś zaasznik Katkowa p. de Cyon, opowiada, że 
ojcem dzisiejszego ministra spraw zagranicenych, wył 
mizerny Żydek, urzędnik pocztowy w Radaiwiłłowie, 
małej mieścinie wołyńskiej, 

Przy tej sposobności odgrzebano także, że po- 
seł rosyjski w Paryżu Mohrenheim, ma być ' równie? 
potomkiem żyda galicyjskiego, osiadlego w Rosyi, a l 
jeden z antenatów jego nazywał się właściwie Merio 
Heim. Pytanie, jak zachowa się Rosya względem 
świeżo odkrytej żydowskości dwóch wybitnych swoicł 
mężów stana. | 


Paryzki „Figaro“ ogłosił snbskrypcyg celem 
pokrycia grzywny, na którą francuzki rząd skaza. 
ks. Gouthe - Soalard'a arcybiskapa z Aix. 1 

Do komitetu pań, urządzającego w roka przy- | 
szłym w Wiedoin wystawę tcatralno-muzyczną  przy-+- 
stąpiły następujące Polki: z Romaszkanów hr. Bande, | 
z ks. Radziwiłłów hr. Clary, M. hr. Piaiúska i a ks. 
Radziwiłłów Romanowa hr. “Potocka. N 


Złote wesele. Z Macharza donoszą nam: Dnis 
23 b. m. odbyła się w kcściele naszym rzadka uro- 
czystość, W obec nadzwyczaj licznie zebranej po- 
bożnej publiczności, ks dr. Czesław Wądolny prof, 
seminarynm nauczycielskiego żeńskiego we Lwowie, 
ndzielił błogosławieństwa swym rodzicom, którzy ob- | 
chodzili złote gody małżeńskie. Podczas przemowy, 
którą czcigodny kapłan, miał do rodziców swych 
jabilatów i do pobożnych słachaczów, w oczach Wśzyst« 
kich obecnych perliły się łzy i widoczne było ogólne 
wzrnszenie. Tak przemawiać nmie tylko miłość i 
wdzięczność dla rodziców. Po skończonej uroczysto= 
ści kościelnej, odbierała para czerstwych jeszcze ju- 
bilatów gratalacye od grona licznej rodziny i od 
przyjaciół, przyczem malnchne wnuczki wręczyły im 
npominki — pracę swy h drobniutkich rącząt. 

Zjazd koleżeński. Uczniowie szkoły artysty- 
cznego przemysła w Zakopanem, oddaiału rzeźby. 
fignralnej kościelnej i oddziału rzeźby ornamentalnej, 
którzy w roka 1889 i 1388 ukończyli tę szkołę 
mają zamiar nrządzić zjazd koleżeński w marca 18% 
r. w Zakopanem. Dzień w którym zjazd się odt; 
dzie, zostanie później ogłoszony w dziennikach. Koe 
ledzy, którzy mają zamior wsiąć udział w zjeździe, 
zechą się porozumieć listownie z p Zdzisławem 
Fedorowiczem, rzeźbiarzem w Krakowie (ul. Dolne 
Mlyny Nr. 3, I piętro), lub p. Franciszkiem Ko- 
niecznym, rzeźbiarzem w Poznaniu. 

Z Towarzystwa przyjaciół uczącej się mło 
dzieży we Lwowie. W podanem do pablicznej wis 
domości cgłoszeniu dotyczącem miejsc, w którye 
młodzież poszczególnych szkół bezpłatne obiady c 
trzymaje, zaszła ta zmiana, że oprócz istniejącyc 
już kacheń dla uczennic w szkołe im. éw. Anny, ie 
św. Marcina, im. Staszica, które ze względów ped: 
gogicznych są dlia młodzieży szkolnej najodpowim 
niejsze, nrząd.ił Wydział mimo bardzo znaczny: 
kosztów, jakie to za sobą pociąga nowe kuchnie po? 
zarządem pp. dyrektorek w szkołach żeńskich m. 


Elżbiety, im, św. Antoniego, i im. Mickiewicza dla 
uczennic tych szkół. Oprócz tego przydzielono R- 
czennice ze szkoły im. Konarskiego do istniejącej 


jaż kucbni w szkole. żeńskiej im. ów. Anny, zaś 
uczniów szkoły im, Staszica, . do kuchni w szkołe 
żeńsk. im. Staszica. Faskawe datki na rzecz powyź 
wymienionych kncheń w różnego rodzaja wiktuałach, 
można nadsyłać wprost do dyrekcyi tej szkoły, przy 
której kachnia istnieje. 

Za pośrednictwem dyrekcyi szkoły żeń. im. św 
Antoniego przyjęli na bezpłatne obiady do swego 
domn po jednej uczennicy pp. Łueskiewicze i pp. 
Rydlowie. 

Z Wydziału Towarzystwa: M. Baranowski, 
prezes, M. Haraszkiewicz, sekretarz. 


Z Zassowa w powiecie pilsneńskim  donosz$ 
nam, Że zawiązała się tam za inicyatywą p. Bilińe 
skiego starosty z Pilzna ochotnicza straż pożarne 
Juk bardzo okolica nasza od dawna już potrzebowała 
straży pożarnej, najlepszym tego dowodem jest ogól- 
ne poparcie, jakie zaraz u wstępu spotkała. Prócs 
samego inicyatora, który przyrzekł pomoc moraln$g 
i materymlną, znaleźli się i inni dobrodzieje, a mis- 
nowicie: hr. Witold Łabieński, prezes rady powiato* 
wej, który sprawił sikawkę i beczki do wody a nad- 
to zobowiązał się płacić 10 słr. rocznie, dalej gmi- 
na miejscowa i wiele gmin okolicznych, które prócs 
pomocy w ludziach  przeznaczyły datki pieniężne nai 
nmnndarowanie i sprawienie rekwizytów ogniowych 
Zassów jest pod tym względem pauktem bardzo do” 
godnym, bo leży w samym Środka parafii liczącej 
12 wsi, a przeszło 10,000 mieszkańców i znajduje 
się na wyniosłości, z której w promienia co najmniej 
2-milowym widać wsie okoliczne jak na dłoni. Prócs 
straży ogniowej zawiązało się tam dzięki staraniom kate” 
chety ka. Józefa Krośnińskiego kółko rolnicze, o którego 
rozwój można być znpełnie spokojnym, bo po speg” 
żystości i gorliwej pracy inicyatorów, jak najlepszych 
owoców można się spodziewać Inne miasteczka na- 
sze, nie posiadające dotąd straży pożarnych i kółek 
rolniczych powinvy pójść za przykładem Zassowm 
który tak dzielnie krząta się w pracy dla dobra 
publicznego. 

Z lzby sądowej. Wczoraj ukończono rozprawę 
przeciw Piotrow: Dindze i Katarzynie Mykiecińskiej 
oskarżonym o kradzież, na szkodę p. Szyjkowskiero» 
właścicicicla drukarni. Lawa przysięgłych zaprzeczyła 
wszystkie zadane jej pytania w kierankn zbrodni 
kradzieży i złośliwego nszkodzenia cndzej własności . 
a trybunał nwolnił podsądnych na tej podstawie o° ` 
oskarżenia. Skazał jednakże Dingę na areszt 1 mi 
sięczny za powrót do Lwowa mimo wydanego przes 
policyę zakazu £ 

Dziś stanęli przed sądem dwaj nieletni chłopc: 
Piotr Rupert i Józe( Kapuściarz oskarżeni o zbrodni» 
kradzieży, dokonanej dnia 19 września b. m. między 
godziną 7 a Y Iano na szkodę rzeźnika Edwarda 
Chodorowicza i Julii Petryszczak zamieszkałych przy 
nl. Mnrarskiej 1. 4. Złoczyńcy, wyjąwszy W czasił 
niebytności poszkodowanych w domu. skrzydło t £- 
okna weneckiego, otworzyli za pomocą dłuta komody, 
z której zabrali gotówkę 109 złr. w papterach, me- 
nety srebrne wart, 30 złr. i 2 zegarki wart, 180 zł. 
Podejrzenie padło natychmiast na pomocnika rzeźnic= 
kiego Rnperta, zostającego podówczas w obowiąsku 
u p. Chodorowicza, gdyż w czasie spełnienia kra 
dzieży był on sam tylko w pomieszkania. Aresztowan: 
niechcioł się ne razie przyziać do zarzuconej mu 
zbrodni, lecz po kilkanastn dniach wyjawił caly 
prawdę, wskaznjąc również wspólników, do któryc 
i Kapuościarz należał. 


a 


PRZEGLĄD z dnia 29 Listopada 1891 


Rząd rosyjski wzbronił 75 poddanym zagra- 
ułtzoym bezwarunkowo przyjazdu do Rosyi, a miano- 
wicie 27 pruskim poddanym, między którymi sa: Zo- 
tia Michalska, Antoni Godziński, Stanisław Niedbal- 
ski i Aleksy Kossowski; 20 poddanym anstryackim, 
wśród których znajdują się: Józef Tomicki, Jan To- 
maszewski i Teofił Mielicki: jednemn meklemburg- 
szwerynskiemn poddanemu, 2 romuńskim, 1 saskie- 
mu, l bułgarskiemo, 1 szwedzkiema, 1 hiszpańskie- 
mu. 2 greckim i 12 tureckim poddanym. 

Zmarli. W Czerniowcach zmarł w 74 roku 2y- 
cia Karol Klein, senior tamtejszych rękodzielników, 
przełożony korporacyi stolarskiej, zacny obywatel- 
Polak. — W Krakowie zmarła w 94 roku życia Ka- 
tarzyna z Patolskich hr. Szembekowa — W Borsz- 
czowie zmarł w 44 roku życia Jan Dunin Rzuchow- 
ski, sędzia powiatowy i członek wydziału powiatowego 
borszczowskiego. — W Czerniowcach zmarł ks. Flo- 
ryan Mitulski, prałat i proboszcz orm.-kat. w Czer- 
niowcach, — Amalia Jouretsowa, żona radzcy sądu 
krajowego, zmarła w Czerniowcach, przeżywszy 51 
lat. — Karolina Olszewska, Żona ck. radscy szkol- 
nego, zmarła we Lwowie w 54 roku ży cia. Pogrzeb 
odbędzie dnia 29 bm. — Stanisław Pagacz, zmarł 
w Krakowie w 26 roku życia. — Maryan Scheder, 
urzędnik kolei Karola Ludwika , zmarł w Jarosławiu 
w 23 roku życia. Ś. p. zmarły był bardzo zdolnym 
urzędnikiem i był powszechnie lubiany tak przez 
swych przełożonych, jak i kolegów. — Jan Krejci, 
podoficor przy muzyce 30 p. p., zmarł we Lwowie 
w 28 roku życia. — Józef P:awdzicki, kamerdyner, 


zmarł we Lwowie. — Aleksander Bernad, kolektant, 
zmarł we Lwowie. 
Bratobójstwo. Pester Lloyd donosi, iż zna- 


ny naszej publiczności Cezar Sidoli, dyrektor cyrku, 
który w r. b. bawił we Lwowie został zamordowany 
przez brata swego Franciszka. Powodem zbrodni 
miała być zazdrość. Obaj bracia w Gałaczo, gdzie 
bawi obecnie cyrk Sidolego, cieszyli się wielką sym- 
patya i względami pięknych rumuńskich bojarek. 
Nieszczęście chciało, iż obaj zakochali się w jednej 
Rumance, która jednak przenosiła Cezara nad jego 
brata. Franciszek Sidoli zapałał wskutek tego wiel- 
ką nienawiścią przeciw swemu bratu i postanowił 
Bię na nim zemścić. To też przed trzema dniami 
podczas próby gdy Cezar zbliżył się do swego brata, 
wyciągnął on nagle rewolwer i strzelił do Cezara, 
Kula przeszyła nieszczęśliwemu cerce i spowodowała 
śmierć bezzwłoczną. Bratobójcę natychmiast areszto- 
wano i oddano w ręce policyi. 

Zabity Cezar Sidoli był jednym z najlepszych 
jeźdźców cyrkowych Świata i objął dyrekcyę cyrku 
po śmierci ojca. Ciekawą rzeczą jest to, iż nosił 
sią on z myślą wybudowania we Lwowie stałego cyr- 
ku a przed dwoma miesiącami wniósł nawet prośbę 
do magistratu lwowskiego o udzielenie mn  koncesyi 
na rok przyszły. 

Krol tokarz. 

Król Adolf Fryderyk ofiarował Ilamiltonowi 
bardzo piękna tabakierkę drewnianą. 

— Jestem niesłychauie wdzięczny waszej królew- 
skiej mości — odpowiedział Ilamilton — ale... 

— (o za „ale*... 

— Ale... wolałbym, abyś jego królewska mość był 
w tej chwili utalentowanym złotnikiem, nie zaś to- 
karzem... 

Oszczędność. 

— Doprawdy, nie rozumiem, jak pani możesz 
utrzymać dom z tak szczupłych funduszów  Toć u 
pani dzień w dzień sz:ścioro dzieci siada do obiadn 

-- Nie, tylko czworo. 

— Jakto? 

- A tak. Dwoje zawsze skazane bywa za knąbr- 
ność na niejedzenie obiadu. Inaczej nie wyszłabym 
na swoje... 


Teatr. Dziś w sobotę (28 b. m.) wieczorem 
po raz czwarty: „Ali Baba*, operetka Lecoqna w3 
aktach a 8 odsłonach. — Jutro w niedzielę po po- 
ładniu o godz. wpół do 4: „Pani Majstrowa z Cho- 
rążczyzny”, krotochwila ze śpiewami. Wieczór o go- 
dzinie 7mej: „Wilhelm Tell* dramat w pięcin aktach 
Szyllera. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Z najwyższej bibliotecznej pułki, do 
której jaż nikt nie zagląda, wyciągnęła dyrekcya 
teatru, przesypany kilkunastoletnim kurzem, Schillera 
dramat „Wilhelm Tell" i dała go wczoraj lwowskiej 
publiczności. Co ją do tego skłoniło? Na pytanie 
to jedynie tylko dyrekcya sarna odpowiedzieć potrafi. 
Być może, że zamiarem jej było przedstawić który- 
kolwiek z klasycznych dramatów, tak dawno jaż n 
nas nie granych. Zamiar piękny. Ale w takim razie 
mimowoli nasuwa się pytanie, dlaczego dyrekcya 
wybrała właśnie „Wilhelma Tella*, dramat, a raczej 
tylko udramatyzowany poemat, pod względem arty- 
atycznym bardzo małej wartości, dający jedynie pole 
do popisu imaszyneryi scenicznej, — a nie który in- 
ny z prawdziwie pięknych dramatów klasycznych? 
Może ktoś odpowiedzieć, że nie dla miłości dramatu 
klasycznego, ale dla pięknej myśli, którą utwór ten 
jest przejęty, wznowiła dyrekcyn „Wilhelma Tella“, 
Dobrze. Jednak w takim razie zapytać się można, 
czy nam — którzy mamy i „Konfederatów barskich* i 
„Przeora Paulinów* i „Maleka“ i wiele, wiele innych, 
ów dramat Schillera tak pięknie o tej wzniosłej idei 
mówić będzie, że dla niego wolno zapomnieć o na- 
szych ojczystych dramatach, tę samą ideę, ale na 
swojską nutę sławiących” A zresztą, czyż obok 
pięknej przewodniej myśli w „Wilhelmie Tellu“ nie 
brzmią tam często inne, a fałszywe tony? Czyż nie tak? 

Wczorajsze wykonanie „Wilhelma Tella* zado- 
wolnić mogło tylko publiczność — tak zwaną — 
niedzielną. Wprawdzie nrządzenie sceny w każdej 
odsłonie było efektowne i piękne, nawet bardzo pię- 
kne, przewyższające częstokroć scenę wiedeńską lub 
berlińską, ale odtworzenie samego dramatu stało w 
wręcz odwrotnym stosuuku do staraunej, dzisiejszemu 
postępowi scenicznej techniki odpowiedniej, mise en 
scene. I dziwnom jest, że młodzi, na nowych re- 
alnych utworach kształceni artyści, którym patos 
klasycznych dramatów zdaje się być obcem, lepiej 
wykonali powierzone im role, aniżeli owi starsi wy- 
chowańcy patetycznej szkoły dramatycznej, kształceni 
na ntworach w tym właśnie genre jak „Wilhelm 
Tell“. Czemu to przypisać? Oto, jedni z nich syci 
dawnej sławy, lekceważą sobie dzisiejszą scenę, inni 
popadli w szablen. A żaden z nich nie chce zrozu- 
mieć, że wymagania publiczności się zwiększyły, że 
pojęcia o sztuce, równocześnie z jej postępem zmie- 
nić się musiały, że poprostn duch czasu wyrósł po- 
nad ich głowy. Stara prawda mówi, iż kto nie 
idzie naprzód, zostoje w tyle. 

Niedawno temu, w początkach zeszłego miesiąca, 
gdy w wiedeńskim teatrze ludowym dawano „Wilhel- 
ma Tella“, Eppens, mający rolę tytułową, porzucił 
wszelkie przestarzałe środki zaknlisowe, któremi ongi 
posługiwał się dramat, i jedynie prostotą i ciepłem 
gry pochwycił serca wszystkich słuchaczy. P. Woleń- 
ski, który grał wczoraj tę samę rolę na naszej sce- 
nie, postąpił przeciwnie. Krzykliwym patosem i afe- 
ktownemi ruchami próbował wzruszyć widzów. Natu- 
ralnie, że mylił celu. Być może, iż gra w ten sposób 
pojęta, podoba się szerokim masom i trząść się od 
oklasków będzie — galerya. Ale słuchaczy, mających 


delikatniejsze nerwy i smak wyrobiony, drażni ona 
tylko i męczy. Najlepszym dowodem tego jest pan 
Chmieliński, który w roli starego Wernera, naturalną, 
bez zamaszystych ruchów i jaskrawych efektów, ale 
wystudyowaną, doskonale odczutą i oddaną grą, prze- 
mawiał do uczuć słuchaczy i grał na ich sercach. 
Dawał rzeczywiście wrażenie uczuć, któremi w danej 
chwili przejęty być musiał Werner. Bez wątpienia p. 
Chmieliński jest najwybitniejszym taleotem dramaty- 
cznym naszej sećny i dziś już stoi w pierwszym rzę- 
dzie polskich artystów dramatycznych. 

Z grona pań: biorących udział we wczorajszem 
przedstawieniu, zwycięsko wyszły pp. Pankiowiczówna 
(Jadwiga, żona Tella) i Czaplińska (Walter, syn Tel- 
la). Obie te młode artystki, nie wyzyskane dotąd na- 
leżycie przez dyrekcyę, uposażone niezaprzeczonym 
talentem i wielką inteligencyą, a przytem snmienne 
w pracy, zdobywsją sobie zupełnie zaałużenie coraz 
większe uznanie. Zwłaszcza wczorajsze pojęcie roli 
Jadwigi tak pod względem psychologicznym, jak pod 
względem pomysłu i wykończenia, przynosi prawdziwy 
zaszczyt p. Pankiewiczównej. 

Teatr wczoraj był prawie pełny. Oto dowód, 
że publiczność lwowska chętnie spieszy na przedsta- 
wienia poważne, a narzekania, że tylko płaskie farsy 
i swawolne operetki pociągają ją do teatru, nie tak 
zupełnie są usprawiedliwione. Nie zepsutą, ale surową 
jest publiczność nasza. A ma do tego prawo. Z. 


*_ „Ekonomisty polskiego“ zeszyt XXII opuścił 
prasę i zawiera: 1. Sprawa kredytu melioracyjnego 
dla rolników w Galicyi, przez dra Stanisława Bieliń- 
skiego. 2. Kilka słów o niszczeniu lasów karpackich, 
przes W. Barczewskiego. 3. Ruch społeczny a so- 
cyalizm z powodu drieła „Historyn ruchu społeczne- 
go*, Bolesława Limanowskiego (ciąg dalszy), przez 
dra Włodzimierza Czerkawskiego. 4. Przegląd lite- 
racki: „Stosunek wartości złota do srebra“, napisał 
prof. dr. Józef Milewski. Kraków 1891, przez Z. Po- 
znańskiego. 


Rozmaitości. 


— Reforma muzyki kościelnej. Sędziwy, lecz 
niesmordowany w pracy Leon XIII-ty myśli nietylko 
o reformie społecznej, której zasadnicze punkty z ta- 
ka głębokością i zdumiewającą filozofią rozwinął w 
encyklice Rerum novarum, ale zajmuje się także 
reformą muzyki kościelnej. On to przywrócił śpiew 
gregoryański i wezwał odpoczywającego już na u- 
stronia maestra Mustafę, któremu najlepiej w Rsymie 
i we Włoszech znaue są tajemnice i subtelności ar- 
tystycznych podań wielkicgo muzycznego geniusza 
Piotra Ludwika z Palestriny. Papież polecił Musta- 
fie wskrzesić tradycye i sztukę Palestriny, oraz roz- 
kazsł kongregacyi obrządków zaprowadzić nowe re- 
gulaminy dla muzyki kościelnej i wyragować z niej 
skwajliwie wszystkie bieprzyzwoite dodatki, wszyst- 
kie naleciałości świeckie, wszystko, co teatr i na- 
miętności ludzkie przypomina. Mazyka kościelna 
powinna być przedewszystkiem mnzyką anielską, śpie- 
wem rajskich duchów, wieszczbą proroków, wołaniem 
ludzkiej duszy spragnionej 'do sprawiedliwości i do 
raju, jak jeleń Pisma św. do Źródła żywej wody. Ale 
oprócz kompozycyi księcia muzyki Kościelnej są inue, 
spoczywające w kurzu rzymskich archiwów muzycz- 
nych i księgozbiorów a które Leon XIJI-ty, odnowi- 
ciel muzyki, wskrzesić rozkazał, Autorami tych prze- 
dziwnych, ale zapomnianych utworów, są mistrze tacy 
jak: Vittoria, Anerio, Lukass Marenzio, Barnabei, 
Casali, Basili, Zingarelli, Alegri, Baini, Pitoni, 
Goglielmi, niezrównani artyści, przynoszący wiekuisty 
zaszczyt sztuce chrześcijańskiej. Oni to odżłyć i za- 
panować na nowo powinui po Kościołach, rugując 
muzykę dzisiejszą, bez wiary i zmysłową, zastępując 
ją muzyką sfer niebieskich, bezcieleshą melodyą 
zachwytu i kontemplacyi wieknistego piękna. Podnie- 
siona, uszlachetniona, uświęcona w taki sposób mu- 
zyka, oddziała na iune sztuki. Ta poprawa muzyki 
kościelnej, rozpoczęta przez Papieża, uderzającą już 
się stała na tygodniowych uroczystościach w kościele 
św. Ignacego w Rzymie, z powoda trzeciej wiekowej 
rocznicy zgonu św. Alojzego Gouzagi. Msza wiel- 
kiego Palestriny, wykonana przez najpierwszych ar- 
tystów, zachwyciła słachaczy, a msza nowego kom- 
pozytora, maestra Jana Aldegi, okazała się godną 
tych wiekopomnych, chrześcijańskich tradycyj. Mistrz 
Aldega jest wielkim nowym mistrzem, który się ob- 
jawia talentem, pełnym ascetycznych podań i praw- 
dziweęgo religijaego natchnienia, tak różnego od ko- 
ścielnej mnzyki różuych krajów. 


— $ympatyczne lekarstwo Z Worbis w Eichs- 
telde donoszą o zastosowaniu i skuteczuości niezwy- 
czajnego środka sympatycznego. Pewien młody ar- 
chitekt, przechadzając się po lesie okolicznym, spotkał 
młodą również damę, mocno zawoalowani, z gałęzią 
zwiędłą w rękach. Nagle dama rzuciła po za sie- 
bie gałęź, odsłoniła woal i wycalowała młodego czło- 
wieka serdecznie w obydwa policzki, poczem, zaru- 
mieniona, przedstawiła Ździwionemu budowniczemu 
k-iążeczkę z następującym napisem: „Środek prze- 
ciwko porażeniu słonecznemu“ : Idź do lasu, przecha- 
dzaj się po nim o ile możesz samotnie, z suchą ga- 
łęzią w ręku, skoro zaś spotkasz na drodze swojej 
młodego człowieka, rzać natychmiast gałęź po za 
siebie i wycałuj go serdecznie w obydwa policzki". 
Tłumaczenie to budowniczema wystarczyło najzupeł- 
niej we dwa dni już bowiem po przeprowadzenin 
sympatycznej kuracyi, był narzeczonym wyleczonej 
przez sicbie dziewczyny. Od tej wszakże pory, kroni- 
ka miejscowa stwierdza tłamne przechadzki dziewcząt 
z suchemi gałązkami w rękach, po lesie, otaczają- 
cym Worbis 

— Nowy pomysł. Pewien Francuz rozwinął nową 
gałęź oszustwa. Zatrzymuje on się w hotelach pierw- 
szorzędnych i na liście zapisuje nazwisko jedno- 
brzmiące z nazwiskiem właściciela hotelu. Zdziwiony 
niby takim zbiegiem okoliczności, prosi tego osta- 
tniego o zwracanie bacznej nwagi na otrzymywane 
listy, aby nie zaszła pomyłka. Właściciel upoważnia 
loksja swego gościa do przyjmowania wszystkich pa- 
kietów i listów na owe wspólne nazwisko. Po paru 
dniach przychodzi malntkie pudełko. Po otrzymaniu 
go, pan i służący znikają bezpowrotnie. W kilka dni 
potem właściciel hotelu otrzymuje rachunek od jabi- 
lera za klejnoty, wartości 20.000 fr. 

— Ostatni wyraz reklamy. Sędzia do podsą- 
dnego. Oskarżony jesteś, żeś wszedł na sam szczyt 
pomnika księcia Wellingtona, żeś mu zawiązał na- 
około szyi kilkanaście krawatów i zawiesił ma na 
rękach kilka par trzewików do „lawn tennisa* przy- 
lepiwszy przedtem na jego ramionach afisz z adre- 
sem swego magazynu, 

— Istotnie, panie sędzio, wszystko to zrobiłem. 
Trzeba sobie pomagać w interesie. 

— Nie dość na tem. Chciałeś ubrać posąg w ża- 
kiet z napisem: „Idźcie do Salomona i kupejcie ża- 
kiety takie, jak nosi książę Wellington za 18 szy- 
lingów 6 pensów*. 

— Wszystko to prawda, Może pan sędzia będzie 
łaskaw mówić głośniej, tak, aby ci panowie z dzien- 
ników słyszeli. 

— Jakto! — woła sędzia tknięty nagłą myślą — 
czyżbyś śmiał używać sprawiedliwości najwyższej w 
iuteresie reklamy ? 

— Nie inaczej, panie sędzio. Ja sam wniosłem 
skargę na siebie. W tych ciężkich czasach trzeba 
pomagać sobie, jnk się da. 


— Banda opryszków w Jassach składająca się 
z popa, dwóch żołoierzy, dwóch rzeźników i trzech 
chłopów popełniła w ostatnich dniach kilka napadów 
rozbójniczych i morderstw, których otiarą w centrum 
prawie miasta padła wdowa Helena Bogasz, wraz 
z synem i żydówka, mieszkająca poza obrębem mia- 
sta. Do wykrycia sprawców przyczynił się pop pe- 
wien, na którego również zamach wykonali, i które- 
mu 100 frankówkę i dukata zabrawszy ułlotnili się, 
Tenże zapamiętawszy sobie seryę banknotu i znak 
szczególny na dukacie, nwiadomił o tem policyę, któ- 
rej udało się wyśledzić w lokalu publicznym żołnie- 
rza w posiadaniu zrabowanych pieniędzy będącego 
Aresztowany przyznał się do zbrodni i wydał spólni- 
ków, których następnie policya uwięziła. 


Część ekonomiczna. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 27 listopada. 
Niezależnie od targów zagranicznych, które 
raczej słabsze zdradzają usposobienie, dzisiej:zy 
targ tutsj odbył się w usposobieniu spokojnem 
wprawdzie, lecz tendencja wcale nie była słab- 
szą, owszem ceny w ogóle trzymały się dobrze, 
a żyto płacono nawet drołej niż na targu wtor 
kowym. 
Płacono: za pszenicę białą od 12.25—12.60, 
za czerwoną od 12'00—1250, za żółtą od 11.75 
do 12:45 zł., za żyto 11.20 do 11:60 zł.; za jęcz 
mień browarny od 8'35 do 9'— zł; na paszę od 
750 do 800 zł; za owies od 730 do 7:60 zł.; 
rzepak od —*— do —-—, Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

8 Z wiedeńskiego targu. Na onegdajszy targ 
w Wiedniu przypędzono 3685 sztuk owiec i pła- 
cono za parę tłustych 15—22 zł, za parę chu- 
dych 7—14 zł. 


Z sbożowych targów. 


27 listopada. | Lwów 
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wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Okowita gotowa za 10000 litr. pr, loco Lwów 2070 
do 2170 zł. Chmieł 55*— do 65 — zł. za 16 kiio loco 
Lwów, nominalnie : 
Chwilowa zniżka w pszenicy. Uspssobienie spokojne 


i wyczękujące. 
Wiedeń 26 listopada. 

(Z). Dziś nastał nareszcie przełom na na- 
szym targu. Po dłogiej apatyi i samych smutnych 
dniach była dziś giełda wraźliwszą na pomyślne 
wiadomości i dała się pociągnąć prądowi zwyżko- 
wemu targów zagranicznych. — Przyczyniła się 
do tego w znacznei mierze okoliczność, iż pro- 
longacye zobowiązań ziwartych na „ultimo“ od- 
bywały się dziś bardzo gładko. Zamknęliśmy więc 
dzień zwyżlzą, z której najwięcej skorzystały renty 
i międzynarodowe papiery spekulacyjne. Aż do 
zamknięcia targu nadchodzyły z Paryża i Berlina 
pomyślne doniesienia. Nowa pożyczka rosyjska 
podniosła się w Paryżu do 78'93, a Kontrmina 
musi za prolongatę Bwych zobowięzań na przy 
szły miesiąc płać ć aż 1'/, procent, a nawet i to 
z trudnością jej przychodzi, — gdyż operacye p. 
Wyszniegradzkiego i syndykatu banków  psry- 
skich wywołały brak tego papieru na giełdzie. 
Dutychczas sprzedał syndykat 816.000 obligacyj 
tej pożyczki; w cyfrze tej mieści się już 200.C00 
obligacyj zakupionych przez rosyjskiego ministra 
finansów W ręku syndykatu z'ajduje się więc 
jeszcze 184.000 obligacyj, Których wypuścić nie 
chce, aby zmosić kontrminę do rzeczywistego za 
kupna. Już po zamknięciu rannego targu nade 
szły z Paryża i Berlina doniesienia, że sytuacya 
tam pogorszyła sig znacznie. 

W Berlinie uwięziono znów dwóch bankie 
rów Hugona Lóvy i szwagra jego Lewina, którzy 
dopuścili się znacznych sprzeniewierzeń. Znniepo- 
koiło to giełdę tamtejszą i wywołało spadek. W 
Paryżu była przy końcu obrotu dzisiejszego także 
dotkliwa baissa, zwłaszcza w walorach portugal- 
skich. Baissę tę wywełały wiadomości z Brazylii, 
że ruch rewolucyjny wzmaga się tam, a str: nnie- 
two Dom Pedra rozwija gorliwą agitacyę za re- 
stauracyą cesarstwa. 

U nas reakcya na paryskim i berlińskim 
targu wywarła wpływ dopiero na obrót wieczorny 
i obniżyła kursa. 

Urzędowe zamknięcie kursów o godz. 2 po 
południu jest następujące: Í 

Kredyty austrj. 269-50, węgierskie 309 50, 
Anglobanki t44'50 Uniony 21125, Bankvereiny 
102-—, Landerbanki 18350, Ludwiki 203 50, 
Czerniowieckie 232:75, Renta papierowa 9050 
srebrna 9015 austryacka złota 10770, papierowa 
10175 węgierska złota 102'65, papierowa 10033, 
dukat 559 20-frankówka 935— marki 11 58—, 
ruble 1:14'/ą zł. 


[elegramy „Przeglądu“ 


Kraków 28 listopada (pryw). Dziś rozpo- 
częły się pertraktacye dyrekcyi i komisyi kra- 
kowskiego Tow. wzaj. ubezp. w sprawie wydzier- 
żawienia Podhajec z konsorcyum, na którego czele 
stoi p. J Jędrzejowicz. Wnioski jeszcze nie są 
gotowe. Prawdopodobnie dopiero w poniedziałek 
Rada nadzorcza zajmie się tą sprawą. 


Wiedeń 28 listopada. (pryw.) Doniesienie 
Pester Lloyda, te minister Zaleski ma zamier 
podać się do dymisji, jest wyssane z palca, jak 
również twierdzenie, że powstał konfi kt między 
nim a Kołem polskiem z powodn ostatniego ko- 
munikatu tegoż Koła. W komunikacie tym nie 
było zgoła nic takiego, coby mogło dotknąć 
ministra. 

Monachium 28 listopada (pryw). cAllg. Zig. 
donosi, że jacyś ajenci zakupują w Ameryce 
ogromne partye zboża i ładują je na okręta, ma- 
jące niby to płynąć do Anglii. Kiedy jednak o- 
kręta m*ją już podnieść kotwicę, otrzymają ka- 
pitanowie zamknięte koperty z poleceniem otwo- 
rzenia na pełnem morzu. W kopertach tych jest 
rozkaz udania Bię do portów francuskich. Owoż 
ajenci ci działają z polecenia rządu francuskiego, 
który obawia się, że w razie wojny z Niemcami 
marynarka handlowa angielska nie będzie prze- 
woziła zboża z Ameryki do Francyi, gdyż właśnie 
Anglia, przystępując do trójprzymierza, złożyła 
była Niemcom takie przyrzeczenie. 

Berlin 28 listopada. (pryw.) W sferach poli- 
tycznych utrzymują, że uważać należy jako ma- 
newr giełdowy wiadomość, podaną przez mona- 
chijską c/llg. Zig., iż rząd francuski zakupuje 
ogromne partye zboża w Ameryce. 
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Lille 28 listopada. Od kilku dni uwijają się |za złożenie mu życzeń z powodu srebrnego wesela 


jacyś cudzoziemcy po kopalniach węgla w północ- 
nych departamentach Francyi i agitują za po- 
wszechną bastówką Większa część robotników nie 
chce przyłączyć się dv bastówki. Dla utrzymania 
porządku przybył tu cały pułk dragonów. 

Berlin 28 listopada. W parlamencie niemiec- 
kim oświadczył sekretarz skarbu Maltzahn iż rok 
hudżetowy 189091 dał nadwyżki 6 milionów ma- 
rek, wszelako w roku 1891/2 będzie prawdopo- 
dobnie niedobór 8 milionów, gdyż chociaż dochody 
się zwiększą, jednakże zwiększą się jeszcze har- 
dziej wydatki, bo sama armia kosztować będzie 
o 13%, miliona więcej. Po wejściu w życie trak- 
tatów handlowych spodziewać się można, iż 
w pierwszych kilku miesiącach przyszłego roku 
zwiększy się import, zatem będą większe dochody 
z ceł, później jednak będą one znów mniejsze. 
Nie ozniczono jeszcze, kiedy rząd niemiecki wy- 
puści nową pożyczkę, wszelako w najbliż<zych mie- 
siącach nie nastąpi to, gdyż kasy państwowe są 
dosyć pełne. 

Rickert żądał jak największej oszczędno- 
ści w budżecie wojskowym i zniżenia cił zbożo- 
wych. Pragnąłhy on także usłyszeć z ust kancle- 
rza Capriviego zapewnienie pokojowe. 

Caprivi zabrał teraz głos i oświadczył na 
wstępie, iż nie jest wcale znużony swym urzędem, 
jak to niektórzy utrzymują. Pozostanie on na 
swem stanowisku dopóty, dopóki ce:arzowi się 
spodoba. Niektórzy mówcy zarzucali, iż polityka 
jego jest chwiejną — owóż Caprivi prosi, aby mu 
wskazano, w czem leży ta chwiejneść. W polityce 
zagraniczuej jest otwartość i prawdomowność czę- 
sto najlepszym środkiem. Podróż cesarza niemiec- 
kiego do Narwi wywarła znakomity wi ływ na sto- 
gunki między cesarzem nmiemieckiem a carem, 
które nie mogą być lepsze aniżeli są Odwiedziny 
francuskie w Kronsztadzie nie mogą dać powodu 
do większych obaw, aniżeli tych, które żywiono 
przed temi odwiedzinami. Caprivi ma to niewzru- 
szone przekonanie, iż nikt na Świecie nie ma tak 
pokojowych intencyj jak car. Żadne państwo nie 
chce dziś prowokować wojny, bo Żadne nie ma 
takiej przewagi, aby z lexkiem sercerm mogło woj- 
nę rozpoczynać. 

W trójprzymierzu nie zaszła wcale żadna 
zmiana. Tu, co istniało oddawna, stało się tylko 
widoczniejszem teraz, a stosunki lepiej się wyja- 
śniły. Do obaw nie ma żadnego powodu. Pokojowy 
rząd rosyjski potrafi przeprzeć swą wolę, a spo- 
tęgowanie się uczucia pewności siebie u Francu- 
zów nie jest dla Niemiec żadnem niebezpieczeń- 
stwem. Kronsztadt nic nie zmienił w istniejących 
stosunkach, a dzisiejszy stan zbrojny potrwa je- 
szcze długo. Dobrze jest, że powszechna służba 
wojskowa wzmacnia w narodach pragnienie poko- 
ju. — Zaiesienie przymusu paszportowego w Al- 
zacyi i Lotaryngii przedstawiali niektórzy jako 
objaw słabości rządów. Caprivi oświadcza jednak, 
że przymus ten nie dałby się długo utrzymać, - 
Najlepszym środkiem assymilacyi Alzacyi i Lota- 
ryngii jest służba wojskowa. 

Na pesymistyczne zapatrywania co do armii 
niemieckiej, odpowiada Caprivi, że nigdy jeszcze 
nie miały Niemry tylu dzielnych dowódzców co 
teraz. a Żadne państwo w najbliższej wojnie nie 
miałoby tyle szans powodzenia co Niemcy. — Co 
się tyczy niepokojących doniesień dziennikarskich 
o dyslokacyi wojsk francuskich i rosyjskich nad 
granicę, rzekł Caprivi, iż Niemcy i Austro-Węgry 
spełniły już swój obowiązek i w tym samym nad- 
granicznym obszarze mają prawdopodobnie więcej 
korpusów anżeli Ro:ya; nie potrzeba więc wcale 
niepokoić się temi doniesieniami. Polityka niemie- 
cka opiera się na armii, a jeśli będzie potrzeba, 
znajdzie także podporę w narodzie. który potrafi 
ochronić zna'zene Niemiec. 

Dalej oświadczył Caprivi, iż spodziewa się 
w drugim tygodniu grudnia przedłożyć parlamen- 
towi traktaty handlowe. 

Wreszcie rzekł Caprivi, iż nie jest wykluczo- 
nem, że następuego roku w zimie rozjocznie rząd 
z parlament m rokowania, w jaki sposób możnaby 
w)zyskać powiększenie się ludności Niemiec celem 
stojjniowego powiększania siły zbrojnej. 

Kopenhaga 28 listopada. Król duński w po 
wrocie swoim z Liwadyi odwiedzi cesarza niemie- 
ckiego. 

Massawa 28 listopada, W procesie Livra- 
ghiego przesłachano jako Świadków jenerałów 
Cvssat» i Orero. Zeznali vni, iż z ich inicyatywy 
wyszły rozkazy trącenia, a oskarżeni wcale nie 
mogli mięszać się do nich. 

Wiedeń 23 listopada. W radzie miejskiej 
przyszło do skandalicznych scen z powodu obrad 
nad podwyższeniem podatka od piwa, gdyż opo- 
zycja dowiedziała się, ż» burmistrz bojąc się wy- 
bryków na galeryi sprowadził straż policyjną. — 
Przez cały kwadran: trwał taki hałas, iż obrado- 
wać nie było można. Wreszcie opozycya (anty- 
semici) wyszli z gali, poczem rozpoczęto obrady. 

Kilka wielkich banków i przedsiębiorstw 
przemysłowych zamierza urzędnikom swoim pod 
karą dymisyi zabronić uczęszczsna na wyścigi. 

Bukareszt 28 listopada Obie izby perlamen- 
tu otwarto mową tronową. która podnosi przede- 
wszystkiem Ścicśnienie węzłów między dynustyą i 
krajem. Stosunki Rumunii z innemi mocarstwami 
są przyjacielskie. Panujący powszechnie pokój tem 
ba-dziej jest drogocenny, iż potrzebny jest on ko- 
niecznie dla rozwijającej się Rumunii. W serdecze 
nych słowa h wspomina mowa tronowa o przyjęciu 
króla w Niemczech i we Włoszech, z czego można 
poznać, jakie stanowisko zajmuja Rumunia w Eu- 
ropie. W budżecie przywrócono równowagę która 
prawdopodobnie będzie trwałą. — Mowę tronową 
przyjęto bardzo życzliwie i urządzono owacyę kró- 
lowi i następcy tronu. 

Wledeń 28 listopada. Ranny biuletyn o zdro- 
wiu arcyksięcia Henryka brzmi: Chory ma ciągle 
gorączkę, lecz nie bardzo silną. Noc przepędził 
bezsennie i niespokojnie, jest przytomny. Proces 
zapalny nie rozszerzył się bardzo. 

Ranny biuletyn o zdrowiu baronowej Wei- 
deckowej brzmi: Pacyeotka przepędziła noc bar- 
dzo niespokojnie i chwilami majaczyła. Oddech 
przyśpieszony i połączony z bólrm Gorączka cią- 
gle bardzo silna, puls przyśpieszony. Ogólny stan 
sił dobry. Proces zapalny w prawem skrzydle płuc 
od wczoraj wieczora nie powiększył się znacznie. 


Buenos-Aires 28 listopada. Doniesienie biu- 
ra Reutera. Armii, utworzonej przez powstańców 
w prowincyi Ro Grande do Sal, nie rozpuszczo- 
no, w skutek tego też zachodzi obawa zawikłań. 
Flotylla górnego Urugwaju nie przyłączyła się do 
rewolucyjnego ruchu. , 

Arras 28 listopada. Sędziom polubownym, 
wybranym z łona robotników i pracodawców, udało 
się dójść w sprawie bastówki do porozumienia. 
Rezultat rokowań zrobił bardzo dobre wrażenie. 
Robotnicy powrócą do pracy w poniedziałek lub 
wtorek. 

Konstantynopol 28 listopada. Fuad basza, 
powróciwBzy z Krymu, przywiózł sułtanowi własno- 
ręczny list cara, w którym car dziękuje sułtanowi 


i zapewnia go o swych przyjacielskich uczuciach. 
Fuad basza otrzymał order Aleksandra Newskiego. 

Tutejszy poseł belgijski Dorchgrave został 
mianowany posłem belgijskim przy dworze wie- 
deńskim. 


Berlin 28 listopada. Nordd. Allg. Zig. pisze, 
iż oświadczenia Capriviego przekonają świat, Że 
bezpodstawnemi są niektóre umyślnie rozszerzane 
pessymistyczne twierdzenia. Świat znów nabierze 
ufności w pokój 

Vossische Ztg. zaznacza, iż naród niemiecki 
potrafi utrzymać środek między brakiem nadziei 
a lekttomyślną wiarą w przyszłość i popierać bę- 
dzie każdy krok dążący do utrzymania pokoju. 

Wiedeń 25 lstopada. Cesarz zwiedzał dziś 
nowy budynek giełdy zbożowej i wypowiedział 
nadzieję, że giełda ta przyniesie Ojczrźnie po- 
żytek. 

Hamburg 28 listopada Zfamburgischer Cor- 
respondent zaprzecza doniesienicm pism rosyjskich, 
jakoby Niemcy w ostatnim czasie próbowali na- 
wiązać stosunki handlowo-polityczne z Rasyą. 

Londyn 28 listopada Parlament zwołany na 
9 lutego. 


Kancelarja Dr. adwokata Szpunara 
poszukuje 


rutynowanego KONCYPIENTA 


z kilkoletnia praktyka zaraz lub od 1 stycznia 1632. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym 

źlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bsz doliczenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual*. Rok założenia 1942. 1900 


(ESEE 0 O | m 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja“! Pre- 
ków roczna złr. 1'70. Na prowincji złr. 1-80. 


Przykład Nr. 5. 
Dywidendy (nie tontiny) uzyskane 
w największem i najbogatszem na całej kuli 
ziemskiej Towarzyst. wzajemnych ubezp. na życie 


„THE MUTUA Lĉ‘‘ 


z funduszem gwarancyjnym 367', 
nów złr. a. w. 
Polica Nr, 38.593, wystawiona w roku 1866 a wypłacona 
w roku 1539. 
Suwa ubezpieczona 17000 marek. Premja roczna 326.58 
marek. Wiek ubezpieczającego sie 29 lat. 


A e: j se% Jugy 
RE. EJ: Sa | S51 BE8 
AP" | AE va 32a Eae 
LIC" p = LB "aż a 
gE* sa SE | ZEŃ 853 
Di4 ES = | ETa 3 EP 
As bo NE RZ ËE 
Pierwszy: 20 lat 773160 m. 8725.%6m 25725 25 m. 50% 
Dragi: 4 lata [9277:92 „ 10195.75 „ 2719545 „ 60°, 


Kwota ubezpieczona powiekszyza się zatem w 24 la- 
tach o 60 ’'., co przedstawia oprocentowanie 
wszelkich opłaconych premij po 8°, x ode 
setkami od odsetek; nadto zas poręczone 
ubezpieczonemu PRZEZ LAT 24 wypłatę ca» 
Tej sumy uberpieczenia na wypadek śmierci. 

Jeneralna Dyrekcja dla Austrji 
2441 1—1 Wiedeń I Lobkowitzplatz 1. 
Jeneralna reprezentacja dla Gźlicji 


M. JONASZ, 


DOM BANKOWY we Lwowie 


Telegr=m giełdowy. 
Wiedeń dnia 25 listopada godz. 1. min 40. 


Akcje kred. 371 37 Węg. kolej pół. 
Alpiny 60 30 wschodn. 196: — 
Kredyty węg. 31050 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 146 — kom 150.— 
Uniony 212.50 Akcje tyton. 15550 
Ludwiki 204 — Gal. obl. indem. 104— 
Nordbany 275 — Elbethale 207 — 
Lombardy 78-50 Länderbanki 15660 
Losy tureckie 2725 Renta zł. węg. 102 75 
Staatsbahny 270 87 Bankvereiny 102-50 
Czerniowieckie 233 50 Renta węg. p. 10050 
Ruble 1:13:— 


Usposobienie silne. 
Lwów. Z Izby handlowej 27 listopada 1891. 
1. Akcje za sztukę. 
baz kupony ciełacego płacą żądają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud 200 zł. w a. 301 50 204 
„  lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 231 — 234 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 310 315 
kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 
Listy zastawne ła 100 zł. 
Banku hip. galic. 5°/ 40 „ 100 
Banku hip. galic. 5'/, z 10%, pr 107 
Banku bip. 3*/a'/o Wa. los. w 50 lat. 98 
Bankn krajowego 4'/,”/, wa. 48 
Tow. kred galic. 4%,  „ micokr. 96 
» » , r n u SU -9D 
4h na 52l 99 
n » » 4 s oO s 404 
3. Listy dłużne za 100 4t. 
G. Z. kr. wł. (daw 60/,) 30/,w likw. 57 — 
a (daw. 57%) 29, o s 62 — 55 
4. Obligi za 100 zt, 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 103 
Galic. fund. propinacyjnego 49/,, 91 
Bukow. fund. propin. 5°% w. a. 101 
Kom. banku kraj. 5prc. wa. I em. 101 
Pożyczka kraj. zr. 18736pr. w.a. i04 
1883 4!/,0/, 37 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa 
Stanisławowa . 
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B 
E. Machayskiego orres 
bierane sintasiem i jetem od zł. 6'50. 


24184 4—8 


PRZEGLĄD z dm. 29 listopada 19%, 


EP" Magazyn nowości WF 


pań wa*owane od zł. 23 oraz podszy- 
te fuirem zł. 42. 
NAJMODNIEJSZE STANIKI i BLUZ- 


BLUZKI flenelowe i jędwabne. 

ROTUNDY z angielskich materjałów 
po tł. 20, 24, 36 itd, Futrem podszy- 
te zł. 60, 78 itd. 

NAJMODNIEJSZE DOLMANY PŁA- 
SZCZE, OKRYCIA BALOWE z naj- 
modniejszych jedwabnych materji po 
zł 15, 20 itd. Matine i szlafroki. 

ECHARP i CHUSTECZKI koronkowe, 
sznelowe i jedwabne w różnych ko- 

| lorach po zł. 4, 6, 8, 10 itd. 


we Lwowie, plac Marjacki 
w gmachu Banku hipotecznego. vis-å-vis hotelu George'a 
poleca : 
Parasole angielskie 
nowego systemu (automat paragon) po zł. 6'50, 7:50, 10 itd. 
Wielki wybór najmodniejszej konfekcji damskiej. 
to jest: 


MODNE BOA z piór po r}. 2,12 do 25. 


dla dam po 6, 6 do 12. kończone 

GORSETY francuskie po zł. 650 modniejsze kotie i mankiety. 

Wielki wybór WACIILARZY po zł, 2, | Wielki wybór KRAWATEK meskich. 
8, 4 dRal 8 z piór strusich | CHUSTRI batystowe, płócienne i fula- 
zł, 5, 10, 20, 80, 50, 63. < f TOWE, pół tuzina od zł. 2 do naj- 


| 
MIŻELKI wić dla dam zł. | cieńszych. 
WTN ai m 24|POŃCZÓCHY franc. kol. fl. d'ecosse 


po 3 R we wszystkich najnowszych kolorach 
CHUSTKI włóczkowe zł. gy h T i je wabne od zł. 1:50. 
IES IGEI ri 150 itd i 10.| SZKARPETKI angielsk. fil d'ecosse wel- 
guzikach, po zł. 1:80, A niane i jedw. tuzin zl. 5, 8, 9 itd. 
RĘKAWICZKI meskie, znane z dobre- KAFTANIKI fil d'ecosse wełniane po- 


NAJMODNIEJSZE PALETOTY dla KAPELUSZE i CZAPECZKI futrzane | KOSZULE męskie białe, pięknie wy-| wyborze po zł. 4,6, 8, 10, 15 itd. 

po zł 250, i 8. Naj-| KOŁDRY angielskie w nowych wzo- 
rach od zł. 10. 

Wielki wybór Albumów i Ramek od 
najtańszych do bogato ozdobnych. 

Wyroby ze skóry angielskie t. j. port- 
cigar, portmonetki, pularesy itp. w 
wielkim wyborze. 

KUFRY, torby i necesery do podróży 
w wielkim wyborze. 

KALOSZE angielskie meskie i dam- 

SZCZOTKI; grzebienie, lusterka, gabki, 


Wielki skład 

prawdziwej perfumerji Francuskiej 
i Augielskiej 

tylko z fabryk renomowanych za granicg. 
SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ 
po cat. 50zł. 1, 1:50 i 3- 

Wielki wybór 

WYROBÓW # BRONZU 


porcelany 
szkła, drzewa I skóry 


Geny bardzo przystępne. 


zł. 130 i 1:80, 2. í ; rka, g uk a = 

KAPELUSZE ies filcowe najno-| EL 1 zł. do najlepszych RAA! sk brzytwy i nożyczki an-| Zamówienia ra PAROWĄ 
f j - inlskie. się odwrotna poczią 

ii” ane, Dronero vu TANIKI, SPODNIE i SKARPET-| E Po powrocie z zagranicy Magazyn został 


zł 2, 415 II x lena prot. Dr. Jiigera. 
CYLINDRY Habiga po zł. 9. Składane | SZALE angielskie hymalaya, tartan itp. 
atłasowe zlr. .0. j| szkockie i różmokolorowe w wielkiem 


HERBATA Souchong tylko w jednym 
gatanku bardzo dobra 1 funt 4 zł. 
, funta 1 zł. 


zaopatrzony w bardzo wielką 
ilość nowości prawie w każdym 
artykule. 


Ds o o o , „o. 6 $4.4 Bi li k 

g DEF Najtaniej Płótna LRS NA ielizne meska 

N S Pot z pierwszorzędnych fabryk di + P F Z SL Koszule po zł. 1:60, zł. 2. i wyżej 

7 LD W TZ s z 4 a AJ m = 2% Kalesony od 1:20 i wyżej. 

HY Ra $ a à Stołową bieliznę, L ES NE SA Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 

m * PLZ Ręczniki, a. o kn ue i z szlakami Z” ży şs ŻĘ | pap najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 

a $ L i rowemi, tuzin od zł. 2-50. e x = A 1938 
g BE" Zniżone ceny nafty. a _ MB | 


po 2 centy od wyrazu. 


i 


Miniaturowe wizeruzki 


Bilety 
dyplomy 


ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-litogra- 
fiozny A. Przyszlaka we Lwowie, | ną aksamicie złocone, twarzyczka 
ulica Kopernika 9. 


Drobne ogioszeniż AEE A a M | INA 


| 


wizytowe, karty slubne, | 


i wszelkie roboty litogra- | Najświętszej Panny 
Ostrobramskiej pod firmą 2585 4 4 


Wilhelm Arbasgensti | 


1481 291-? ; a : yoa i 
—— i rączki emaliowane, w ran:kach |, ogtał przeniesiony z dniem 15 li- 


Do sprzedania dom parterowy oji w etuis, oraz takież same bez stopada z Rynku na ulicę Czar- 


6 pokojach, dwóch kuchniach i 
przedpokoju, o 5 oknach do fron- 
tu, wolny od podatku, z ogród 
kiem owocowym ul. Zyblikiewi- 


cza 41. 


Majątek znaczniejszy ziemski o 


dobrej 


mieszkalnym w dobrym stanie, 
blisko kolei, jest poszukiwany do 
zakupna. Oferty przyjmuje kance- Lo sk ARE > 
larja adwokata Dra W. Kuli- 
kowskiego, plac Bernardyński 10. 
Pośrednictwo wykluczone 


(rkiestrion 


nowej konstrukcji, posiadający poldskirchen 1 Brunn am Gebirge. 
wielki komplet walców naj-| Prawdziwe pod gwarancją naturałne Wina anstjac- 
piękniejszych kompozycji klasyków kie i dolno węgierskie 
1 Polskich utworów, jest do TE 
sprzedania. Pe p 
Wiadomości udzieli Pan Jan Veuve Pommery Fils & Co w Reims 


Śliwiński, organmistrza we Lwowie, 


ramek i bez etuis 
nadesziy świeżo do 


Księgarni katolickiej Poleca na sezon zimowy obu- 


2671 1—1 (Pr, Wład. Milkowskiego wie z uajlepszych materjałów po 
i cenach bardzo przystępnych. 
w Krakow o TE Przyjmuje wszelkie zamówie- 
2 —6 nia 


5 wykonując jak najdokładniej. 


W. Arbaszewski. 


neckiego i. 2. obok handlu ko- 
rzennego pana Ważnego i hotelu 
| Warszawskiego. 


z lasem, domem 


Tylko ulica Sobies 


glebie, 


= Ces. i król. 
aż 2529 1-6 


Nadworny handel win 


X. Himbergerstr, 13 i Staatsbakhng. 6, 8 i 10, „Reisingerhof”, Winuica w Gam- 


pierwszorzęday ŃSzampan. 


ika 16. 
Kopernika | Pommery & Greao Carte blanche sec i Extra sec Pommery & Greno 


2000 1538 


DO 


w najnowszych fasosach 


utrzymują na składzie znaczniejsze renomowane Handle Win 
Jedyny reprezentsaat dla Galicji i Bukowiny 


F. C.Proksch we Lwowie Akademicka 11, 


zastepuje także plerwszorzedne firmy win francuzkich, bisspańskich, renskich, 
tudzież prawdziwe koniaki francażkie, Rum z Jamaiki itp. 


JAZDY i POLOWAŃ | 
CZAPKI I KAMASZE | 


KOMINIARKI i BASZLIKI 


wełnłaze na wielkie mrozy 


RĘKAWICZKI 


KAFTANIKI i KAMIZELKI 


weluiane i skórzane jelenia 


POŃCZOCHY i SZKARPETKI 


_ZARĘKAWKI MYŚLIWSKIE _ 
PASKI do FUTER, KAMASZE 
BERLACZE i BUTY FILCOWE 


nieprzemakslce „Loden“, białe, popie- 


SZ 


hymalja, tartan i szkockie 
LODOWCE STALOWE 


najnow. konstrukcji dające sie zastoso 
wać do każdej wielkości obcasów 


z dobroci | 


hwa bielizne 


skórzane i wełniane - 


Płótna i sto- 


mysliwskie welniane 


polecą skład c. k. aprzyw. fabryki 


Ed. Oberleithnera Synów 


filia we Lwowie plac Marjacki 8 


gsr. biały czysto Iniany na 6 osób od zł. 2 65, 275, 340, 425 do zł. 39. 
a Za: > 12 „ n» „ 555, 655, 745, b15, 940 do 69. 


lata i bionzowe 


ALE i KOCYKI 


a zwana 
KU ° ° 
E Galicyjską 


C. Reisinger i Synowie we Wiedniu 


n 
, R. DITMARA nafta bezpieczeństwa l 


(Ditmar's, Sicherheits Petroleum) 
-i 


najpewniejszy materjał do oświetlania 


od I listopada po znacznie zniżonej cenie 


R. DITMAR 


we Lwowie 


plac Marjacki 1. 9. Telefon Nr. 226. 


Przy większym odbiorze stosowny rabat 
2415 8—15 
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najlepszy przetwór poleca 


"yoAumeJdod dwej op fajo Ázsfəiupəzadfey 


Od 20 lat uznane 
Bergera 
Lecznicze Mydło Smołowcowe. 


Przez fawo lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu- 
o ŁA z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szcze- 

gólniej na przewlokła i łu sie liszaje, świerzb, strupy i pasożytne ; 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło emołowoowe zawiera 
40, smołowoa drzewnege i wyróżnia się znacznie miedzy wszel- 
kiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu. Celem  ochronienia się | 
przed fałszowaniami należy żadać wyrażnie Bergera mydła smołowoo= 
wego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. 

W uporczywych cierpieniach skornych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo-sizrczanego 


Jako łagodniejsze mydło smołówc»wz do usuniecia wszelkich nieczystości 
gery, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
mycia ! kąpieli de codziennego užyłku słaży, zawierająca 85'/, gliceryny i pachnące 


Bergera glicerynowe mydło smołoweowó 


Cena Sztuki każdego gatnnku 35. ct. wraz z broszurą. 
w pudełkach po 8 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 1'90. 

Z Innych mydeł Bergera poleca sie nastepne, zasługujące na uwage: mydło Benzoowe 
dla adelikatnienia cery; mydło Boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbolowe do | 
wyg cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyilowe na 
reumatysm i czerwoność twarzy: mydło piegows bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek pe 
nia zebów. Wzgledem innych mydeł Bergera xwracamy uwage na broszurę.— Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutka. 


Fabryka i główna rozsyłka: 6. Hell & Comp. w Opawie (Troppau). 


| 


R od zł. 3:15, 440, 5:55, '40 do 30. 

„ chustek białych „  n 166, 220, 2:60, 3:30 do 15. 
„ ściereł: n a y 2609 F80. do 5. 

sztuka płotna ramburskiego na kalesony 23(] mt. od 1120 do 1450. 

8 koszul od 1486, 1550, 16'15 do 81 .zł. 


1 

1 

log kg % i 18 „ » » 1960, 2180, 25.45 do 100. 
l taz. reczników 

1 

r 


KRZESEŁKA i LASKI dla my- 


2532 


E prześcieradeł bez szwu rumb. 156 cm. od 14-50 do 23 zł. 
FH od kołdry 175 cm. od 19-50 do 50 et. 
śliwych ; poc Š M 


SENZACYINA NOWOŚĆ 
OBUWIE ANGIELSKIE 
4 cielęcej ) 
; włosem Z kauczukowemi pode- 
zwami nieprzemakalne, ciepłe i 


1 


w najwiekszym wyborze i najtaniej 


STEFAN PIELECKI 


główny megezyn broniiprzy- 
borów uniformowych 


Lwów, plac MNarjacki 3. 


Zapał i satyna na wsypy, drelichy na story i Jiberyjne, Fłótna 
Szare na ścierki i wszelkie wyroby lniane. — Ceny stała. 


FP. odsprzedajacym Nestaaratorom, właścicielom hoteli odpowiedni rabat. 


skóry wyprawionej l Cennik na żądanie gratis i frunco. 


2392 
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OKKRKKKNNKKKKIKNKKKKKKKKKO 
BĘ >Iasazyn futer "W x 
P, CZAPCZYŃSKIEGO $ 


we Lwowie, ui. Halicka 1. 1. 
poleca FUTRA podróżne i miastowe meskie, we wszystkich rodzajach i 


trwałe — poleca 


Gau-Gau 
(najpyszniejszy przysmak orzeźwiający) 
z parowej fabryki pierników 

IL_. 


w elegan 
do nabycia w składach własnych we Lwo- 


| 
wie, W 


sławiu, w Pradze, w Wiedniu i po wszyst- 
kich znaczniejszych handlach korzeanych. 


gatunkach. — FUTRA damskie podłig fasonów najaowszych, a miano 
wicie; PALETOTY ROTONDY, dolmaniki krótkie, dolmsny oraz ZA- 
RĘKAWEI i KOŁNIERZE damskie, boa, czapeczki futrzane itd 

CZAPKI i KOŁPAKI meskie, zarekawzi my:liwskie i deki do sań. — 
WIERZCHY gotowe do futer meskich. wierzchy gotowe do futer dam- 
skich, nowe fasony. — Wielki wybór materji najmodniejszych, wyłącznie 
na wierzchy do fater. — Skóry na fatra pojedyńczo lub hurtownie we 
wszystkich możliwia gatunkach. -- Zamówienia z prowincji za nadesła- 
nicm dokładnej miary, uskutecznia spiesznie, akaratnie i sumieanie. 


Za towar nabyty w magazynie gwarantuje. 
BF- Ceny stałe bardzo przystępne. Ty 
Cenniki illustrowane franko. 2347 8—12 


HR w RK RKKK LKAL F 


Czyúskiego 
ckich pudełeczkach po ZO ct. 


Krakowie, w Przemyślu, w Jaro- 


2495 8 —? 


- Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie ndalo sie usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego Brodka którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela BALSAM RRZOZOWY 


dowodzi to wiec prrawdziwej wartości tego środka upiekszającego, wprost przez nature SRmą 
nam danego. balsam brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministecjum, a prof. di. med. Rsepi, prokurator uniwersyteiu w Wiednia, i profesor Ryefuch 
w Londynie i w i szczególnie go zalecają. Balsam ten nzyskuje sie za pomoca postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mą własność usuwania sta- 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający sie młodzieńcza 
swieżościa, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za 
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzielny po ospie, nadając skórze niezrównana glad- 
kość, świeży i ożywiony koloryt. -- Cena Balsamu brzozowego złr. 50O za dzbanuszek, 

Rece które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzw czajna delikatność, konser 
wuje się nadal za pomocą Dr, ŁENGIELA OPO.CREME, doza 60 ct, i Dr. 
LEGGIELA AYDŁA BENZUE, za sztuke et. 60 i 35. 2859 5-7 

, Do nabycia w każdej wiekszej aptece. mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach a Golichowskiego nast. Mall apt, w Tarno- 
wie u Meurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas. 
jm U 
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"Braci Fijałkowskich z Białej, 


odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawia farmaceutycznej 
w Wisdniu 1883 roku, 

En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera. 

En detail u. pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei 
sera, L. Frauenglasa, P. Geilhotra C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kalaka; w Czort- 
towie m L. Nossa; w Tarnopo/u u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyczyń- 
sach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahłika i A. Mańkowskiego; w Staniaławowie 
a A. Amirowicza, J. Mecary i A. Strzomeckiego; w Kołomyi u J., Sidorowicza I Ed 
Jtanzla, jakoteż wa wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 2619 
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Nowro otworzony 


da Magazyn zegarmistrzowski 


W = H 
s At 


= 


1.4 


pod firmą 


TADEUSZ MIŁASZEWSKI 


we Lwowie, ulica Akademicka liczba 3. 
2489 1—8 


skład zegarków kieszonkowych 
i stołowych 


ściennych, szwarewaldskich i podróżnych. 
Każda sprzedaż i naprawa pod gwarancją. 
- 6 
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GUBRYNOWICZ & SCHMIDT WE LWOWIE 


Wyłączny główny skład Ala Galicji 


oryginalnej Bielizny wełnianej 


Dr. ©. Jaegera 
(fabryka Wilh Bengera Synów) 


w magazynia SCHAYERÓW we Lwowie. 


Nowe ilustrowsne cenniki na żydznie franco. 


2568 
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Od 50 lat istniejąca firma 


JAN WALLACH i SYN 


Lwów, Rynek 1. 33. 
najdawni -jszy 
magazyn sukna i towarów wełnianych 
ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła- 
dów, w parterze i na pierwszem piętrze, powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z któremi 
nadal poleca się łaskawym wzglądom. 
Nowości na sezon jesienno-zimowy- 
Próbki na ządanie. 


2562 16—? 


Keks" ti] 
| 2 Na sezon zimowy. TE 
Magazyn i pracownia 
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Bronisława i Stanisława Wrońskich 


we Lwowie. ulica Teatralna 1. 5. 
(dom kapitniny około kościoła katedralnego) 


polecaja wszelkie gatunki FUTER meskłch i damskich podłag najśwież- 
szych fasonów, tak miastowe jak też podróżne PŁASZCZE astrąchanowa 
pokryte rozmaitemi futrami w wielkim wyborze, SERDAKI damskie i 
dziecinne, KAFTANI I, ROTONDY, KURTKI do gospodarstwa i polo- 
wania, kurtki dla panów urzedników kolejowych, KOŁNIERZE i ZA- 
REKAWKI damskie fasonu najnowszego w najrozmaitszych gatunkach, 
CZAPECZKI damskie w jak najrozmaitszych fasonach, czapki meskie 
od najtańszych do nejdroższych, KOŁPAKI futrzane, ZAREKAWKI 
meskie do polowawia, DYWANY futrzane do sani, DYWANIKI fatrzane 
przez łóżka, WIERZCHY gotowe do futer damskich, wełniane i jedwab- 
ne w fasonach najnowszych, wlerzchy męskie miastowe i podróżne. — 
Znaczny zapas MAT. RYJ wełnianych i jedwabnych francaskich na 
wierzchy do foter tak damskieh jak meskich, SKORA na futra we 
wszystkich gatunkach w największym wyborze. — Wszelkie zamówienia 
tak miejscowe jak i z prowincji uskuteczniamy z najwiekszą starannością 
i pospiechem, a zarazem gwarantajemy za prawdziwość trwałości i do- 
broć towaru jak i wykończenia, 
Ceny futer tak gotowych jak i skór, mamy jak najniższe, gdyż 
w wielkiej bardzo ilości zakupiliśmy osobiście, a towar nasz jsk naj- 
lepszy, świeży ł niezleżały. 
Dostawca futer dla PP. Urzędników kolei 
państwowych. 
Cenniki na żądanie franko. 2445 6—6 
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Skład kawy w najlepszym gatunku 


~ $ 
Q ó Ceylon i Amerykańskiej 
Artura Kościekiego 29 %7 
we Lwowie ml. Ossolińskich 1. 11, wchód także z ulicy 
pi Cichej, dom ks. Sapiehy. 


Ceny w miejscu 1 ko, zir. 1'96 na prowinejl 4', ko. 
złr. 9'80 franko. 

bo teo Kawa paloma ',,ko. sir. 1.20 

'|, ko nAjł Herbaty 75 ct. '|, ko naji. Okruchów 50 ct. 


KOŁDRY 
na owczej wełnie i ba- 4 
wełnie, materace, . gN 


wkładki spr. do QD 
łóżek, sienniki, JW Jedyny 
poduszki itp. M we Lwowie 
Qoa specjalny skład i 
NU pracownia wyrobów 
P pościeli pod firmą 
Józef Schuster 
2'38 Lwów, ul. Kopernika 7. 


© 
-a 
KI 


Odpo 


| 
| 


fi =: Odpowiadam wszystkim tym Panom, 
T = którzy zgłaszsli se do mnie o wydzlerża: 
-— "<= wienie mojej apteki tak osobiście, jakoteż 
[= N pisemnie, że z dn. 31go grudnia br. koù- 
5 a czy sie dzierżawa i nastepnie sam mój 
=) interes obejmuje na własny zarząd. 

Si ED Lwów dnia 28 listopada 189'. 

SEZ ar Dr. Tytus Zarzycki 
RĄ "0 — właściciel apteki „pod Nadzieja” 
UA „= — + . 
= mw aż FE esi ul. Zółkiewska. 
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pF- 8 modalit uzaanin! TA 
Uznaną za najlepszą 
HARMONIKE 


dostać można u 


dek. N. Trimmel 


w Wiedniu 
VII, Kaisorstrasse 74. 
Przestanek tramwajowy 
linia. 


Wielki kla wszelkich 
Instrumentów mazycznych 


Towar dobry. Ceny najniższe 
2360 Cenniki darmo. 21-30 ® 

Zgłosiłem już c. i k. przywilej tudzież 
niemiecki patent państwowy na świeżo 
jprzezemnie wynaleziony p cz głosu, 
przy którego użyciu ton każdej barmoniki 
|smienia się w ton bardzo przyjemny, po- 
2520 'dobny do rietu. Prospekty gratis. 


ją największą w kraju 


(ZYTELNIĘ ** 
ZALNIĘ NUT 


na fortepian i inne instrumenta i spiew 


przeszło 60.000 tomów tudzież 


poleca 
Y D 
u 


przedtem KAROLA WILDA stale uzupełniana nowościami. 


W” 


W oau- e anaa tw TY — 


Z drukarni nar. W. Manieokiego. = Zarządzoa: Walenty Hodak. 


km. z W. 


